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Kupiectwo a ceny
, Czy BATA opłaca clo?" — pyta kupiec z 

branży obuwniczej. W szak cena żądana przez 
Batę w detalu obecnie nie może być dotrzym a­
na przez kupca za obuwie krajow e naw et przy 
m inim alnym  zysku własnym i

Zapewniam  jednak kupca, że Bata płaci clo 
konwencyjne, tak jak  każdy inny im porter, 
płaci u  nas w kra ju  podatki, zatem patent i 
podatek obrotowy, płaci personałowi nie 
m niej jak  nasz kupiec, ubezpiecza personal 
i płaci czynsz, zatem niem a dla Baty w Polsce 
przywilejów. Bata kupuje surowiec skórniczy 
w Polsce, wywozi go d r  Zlin (Morawy), gar­
buje go tam  i przerabia swoim systemem, w y­
soce zracjonalizow anym , a jak to nie ulega 
wątpliwości. Bata nie czyni tego z iakiegoś 
idealizm u lub fantazji, lecz tylko dla zarobku. 
K alkulacja Baty w ytrzym uje wysokie cło na 
obuwie, wszelkie stałe obciążenia podatkowe i 
t. z. regie — i jest tania. Można naw et stw ier­
dzić, że certy Batv są w  stosunku do ceny su ­
rowca skórnego i dodatków daleko wyższe, po 
równuiąc je z cenami przedwojennemu Robo­
cizna nie jest wszakże droższą, racjonalniejsza 
praca jest nawet tańsza, niż przed wojną. 
Krótko i węzlowato, ceny bucików Baty nie 
dostosowały się do cen surowca i można dal­
szej ich zniżik oczekiwać, że  nasz przem ysło­
wiec obuwiany już od lat zupełnie jest z ru j­
nowany, to nie jest zasługą Batv, to jest spo­
wodowane niezaradnością, chęcią fabrykow a­
nia stu sort, z każdej po kilka tuzinów, niedo­
stosowania się z cenami do siły nabywczej 
klienteli. B ak własnego kapitału, za wielkie 
straty  poniesione na wierzytelnościach i je­
szcze cały szereg innych czynników zniszczy­
ły nasz przemysł ohuwiowy.

Odnosi się to również do naszego przem y­
słu skórnego. Niemal że 80 procent fabryk u 
nas jest unieruchom ionych Fabrykanci nasi 
sa spaupervzowani. Przybyli natom iast do nas 
fabrykanci z Czech, fabrykują i zarabiają. — 
W cale się nie skarżą, że cła nasze są za niskie, 
nie ogladaja sie na różne nawy^zki w sposo­
bie sprzedaży. Zarabiała i będą zarabiali, bo 
się już i zagranica liczyć musieli z silą naby­
wczą konsum enta a nie tylko z dobrodzie' 
stwem „cieplarnianej ochrony celnej".

Istnieje u nas miody przemysł jedwabnirzy. 
Przemysłowcy chcą jednak dobrze zarabiać. 
Cena wiec za pewien catunek wynosi dziś za 
raeter półtora dolara. Nie śpią atoli drobniejsi 
fabrykanci w Łodzi, więc do Krakow a dojeż­
dżają komiwojażerzy lub „szleperzy“ tam tejsi 
i loko sklep kupca żadaią tylko 9 złotych. — 
N ie należy jednak z tego powodu rozpaczać 
skarżyć się na dziką konkurencję. W  detalu 
w Niemczech ten sam tow ar kosztuje tylko 8 
(taarki. Surowiec jednakowo zakupuje niem i0 
feki i polski przemysłowiec. Cła na surowce 
itt nas niem a lub jest tvlko m inim alne. Za- 
rabiać obce i tam  także przemysłowiec, h u r­

townik i delalista. Wszyscy m ają stałe koszty, 
a przecież w Niemczech ceny lam  są niższe. 
Są zatem  wszelkie podstawy, by i u  nas m o­
gły być niższe.

W branżach tekstyljów  i towarów galante- 
ryjno-norym berskich, ceny za płótna i za w y­
roby trykotowe i pończosznicze się znacznie 
obniżyły, atoli zagrttnica m a jeszcze niższe ce­
ny. Skoro cena baw ełny jest już od miesięcy 
nizszą niż przed wojną, każdy fachowiec potrą 
fi obliczyć, o ile jeszcze analogiczne sorty są 
droższe, niż przed wojną

W ełna jest obecnie tańsza niż była przed 
wojną. Mimo to cena m aterjałów  sukienni­
czych jest wyższą niekiedy o 50 i więcej pro­
centów niż przed wojną.

Podobnie m a się rzecz w branży metalowej 
i innych.

Problem  cen ma atoli i inne jeszcze oblicze. 
Gdy handel dotknięty jest niepowodzeniem, 
bo utargi są m inim alne, wydatki wielkie, kre­
dyt zupełnie podcięły, a m oda się w oka 
m gnieniu zmienia, kupiec w m aw ia sobie, że 
poruszanie spraw y c i domaganie się zniżek 
doprowadzi do zastoju w handlu, bo w konse­
kwencji konsum ent wyczekiwać będzi° zniżki 
i w strzym aw ać się będzie tymczasem od k u ­
pna. Jest dużo w takiem rozumowaniu p raw ­
dy. Już obecnie w Niemczech zabiegi rządu 
B runinga spowodowały kolosalne ogranicze­
nie się konsumentów, wyczekujących zniżki 
cen. U nas atoli konsum ent i bez akcji rządu 
wstrzym uje się od zakupu, wyczekuje raczej 
poprawy konjunkturalnej, _  bo niestety tak 
ludność m iast jak  i wsi zupełnie zubożała i 
kupuje tylko to, czego-już do ju tra  odraczać 
nie może. W alka kupiectwa o zniżkę cen przez 
kartele i syndykaty, jeszcze naw et się u nas 
nie rozpoczęła.

W  Niemczech już rozporządzają cyfrowemi 
dowodami, co uzyskała dotychczasowa akcja 
obniżki cen. Otóż obroty w domach tow aro­
wych ilościowo raczej się powiększyły mimo 
kolosalnego bezrobocia, m imo, że spadek cen

nie uw ydatnił się przeciętnie o więcej, niż o 7 
do 8 procent. Zm niejszyła się konsum eja kon­
fekcji męskiej, i to dość znacznie, zm niejszył 
się zbyt mebli i urządzeń nowych mieszkań, 
atoli w innych artykułach zbyt się naw et zwię 
ks/ył. Nie można jednak analogji przeprowa­
dzać ze stosunkam i w handlu  u nas, bo nieste­
ty siła nabywcza naszej ludności jest tak n i­
ska, zależność od w arunków  atmosferycznych 
w całym szeregu branż tak wyjątkowo vryso- 
ką, że doszlibyśmy do fałszywego obrazu.

Faktem  jest, że ceny w wielu branżach dla 
towego fabrykatu  zupełnie nie ruszyły z m iej­
sca. Dzięki kartelom  ceny się utrzym ują, bo 
się im ani poszczególny konsum ent ani kupiec 
nie potrafi przeciwstawne.

W alka o niższe ceny przyjdzie, czy się ku­
piec na to zechce zgodzić czy też będzie się ze 
swemi spostrzżeniami chował jak  struś w pia 
sku. Im  prędzej poziom cen gotowego produktu 
przystosowuje się do cen surowca, lem prądzej 
konsum ent zacznie się zaopatrywać w potrze­
bne m u towary.

Kupiectwo ma stałe koszta. Nie zm niejszyły 
się te koszta w  ostatnim  roku, mimo, że obro­
ty sTe stale kur czn. mimo, że i dochody sie 
niepom iernie zm niejszają. Z jednej strony 
bankruci-knpcy w ysprzedają po niskich ce­
nach towary, za które tylko w najlepszym  ra ­
zie zapałcą w  jednej czwartej faktycznej ceny, 
derutując norm alne ceny u konkurentów . Z 
drugiej strony ten proces oczyszczający atm o­
sfero lumieeką od m inzmatów bankructw  n a­
leżałoby jaknajbardziej przyspieszyć gdyż ta ­
ka prz°w1ekła choroba z swemi bakcyłam i mo 
glaby zatruw ać atmosfero jeszcze przez lata. 
Kto bankrut, musi zniknąć, — kto solidny po­
trafi przetrzym ać i będzie istnieć. W alka ty l­
ko na tej platform ie rokuje nadzieje. N iwela­
cja cen musi nastąpić. Sezon najbliższy prze­
kona nas, że ceny naw et kartelizowanych a r ­
tykułów się obniżą. Im  prędzej i gruntowniej 
to się stanie, tem lepiej dla handlu.

R. Pfeffer.

Mmi. Piłsudski gościem prez. Portugalii
także członków poselstwa polskiego dokonał 
przeglądu oddziałów piechoty. Następnie Mar­
szałek zwiedził m iasto i jego okolice, poczen 
w towarzystwie m inistrów  spraw  zagranicz­
nych i wojny, przedstawicieli prezydenta re ­
publiki i szeregu innych wybitnych osobisto­
ści, a także przedstawicieli poselstwa i kolonji 
polskiej udai się do portu. Kolonja polska zło­
żyła hołd p. Marszałkowi w formie adresu,

| który odczytał przewodniczący portugalsko- 
polskiej Izby Handlowej, p Szwarc. Pana Mar 
szalka żegnano honorami wojskowemi. Orkie 
stra  odegrała hym n polski i portugalski. O

| L i z b o n a  21. 12. PAT. Prezydent Garmc- 
na wydal na cześć M arszalka Piłsudskiego 

I śniadanie, w którem  wziął udział szereg osobi 
i  stości ze sfer rządowych i wojskowych, a mia 
j nowicie m inister wojny, m inister spraw  zagra 

nicznych, gubernator wojskowy Lizbony, szef 
j protokołu dyplomatycznego i in. W  uzasie śnia 

dania gen. Carmona wręczył Marszalkowi Pił- 
I sudskiem u wielką wstęgę orderu „Wieży i 
: Szpady", „La Torre e Espado", najwyższego 

orderu portugalskiego. Po śniadaniu  M arsza­
łek P ;łsudskl w  tow arzystw ie portugalskich 

i m inistrów  w ojny i spraw  zagranicznych, a



Niemiecki Śląsk za zakończeniem wojny
celnej z Polską

„NOWY DZIENNIK” wtorek 23. XII. 1930 1 mSfr. j

9 * * - *'• P- Marszalek odjechał na pokładzie
■ t«r j  „Angola'1 do Fuchal na  Maderze.

•  • •
Jak  donoszą niektóre pisma, p o w ro tu  m arsz. 

#a»i«lsk:eę»o do Polski należy oczekiwać nie 
wcz» śnicj jak  na wiosnę.

Z Madery udać się m a m arszałek P iłsudski
do Egiptu, a następnie do Palestyny,

• • •
M a d r y t  21. 12. PAT. Opuszczając Hiszpa- 

nję Marszałek P iłsudski przesłał na ręce gen. 
Berenguera depeszę, dziękującą za względy, 
okazane m u w przejeżdzie przez terytorjum  
Hiszpanji.

Dygnitarze w Zakopanem
W a r s z a w a  21. 12. PAT W  dniu dzisiej­

szym przybył do Zakopan°go kom isarz gene­
ra ln y  Rzpiiiej w Gdańsku, min. Strasburger. 
Również w dnu: dzisiejszym przybył tu  sław ­
ny tenor polski Jan  Kieputw W  poniedziałek 
przybyw a na wywczasy świąteczne p. prem jer 
W alery  Sławek

Powitanie sen. Korfantego 
w Katowicach

K a t o w i c e  21 12. W  nocy z soboty na nie 
dzielę o godz. 1.28 pociągiem pospiesznym z 
W arszaw y przyjechał do Katowic senator Kor 
fan ty  w  tow arzystw ie swoich przyjaciół poli­
tycznych oraz najbliższej rodziny. Przed przy 
byciem  pociągu na peronie zebrały się tysią­
czne tłum y publiczności. Z jaw iły się delegacje' 
łtr Sztandarami, przedstawiciele oreanizaryj 
robotniczych, organizacyj kobiet itd. Na dwór 
eu zapanował Olbrzymi natłok. W  chwili za je­
chania po ri-cu  powitano sen. Korfantego entu 
ziastvc7nvmi okrzykami. Pow itanie było b a r­
dzo serdeczne. Sen. Korfantem u wręczono 
|kwiatv, poczem robotnicy w ynieśb go na rę­
kach do samochodu na placu przed dworcem, 
gdzie zebrane tliiriw w itały  go entuzjastyczny­
m i okrzykami. Sen. Korfanty w towarzystwie 
rodiny odjechał samochodem do swej willi. — 
T łum  towarzyszył m u do m ieszkania i przed 
idomem przez dłuższy czas dem onstrował na  
jego cześć.

Fałszywe pogłoski
W a r s z a w a  21. 12. PAT. Polska Agencja 

Telegraficzna upoważniona jest do stw ierdze­
nia, że wiadomości, które ukazały sie w niektó 
tych organach prasy dzisiejszej o dym isji pp. 
prezesasadu apelacyjnego w W arszaw ie D ut­
kiewicza i prokuratora sądu apelacyjnego R u­
dnickiego, są pozbawione całkowicie podstaw.

Pułk. Hostek-Blernacki 
lest w Przemyślu

Endecka „Ziemia P rzem yśla  donosi: ..Wo­
bec różnych pogłosek, jakie obiegają prasę poi 
ską i zagraniczną, stw ierdzam y, że b, kom en­
dan t Brześcia, W acław  Kostek W . Biernacki 
przcl "w a od dnia 7 grudnia w Przemyślu, peł 
niąc jeszcze dotąd obowiązki dowódcy 38 pp. 
Komendant Brześcia nie w ydala się prawie 
zupełnie z koszar *.

B. sen. ks. Tstomir skazany
S am bor. 21. 12 P A T  W  p ro ces ie  p rzec iw k o  b. 

s e n a to ro w i z Urwla, p roboszczow i g recko- ka to lic - 
k ie n n  T atO m irow i, o sk a rżo n em u  o  zb rodn ię  z d ra ­
dy g łó w n ej i inne p rze s tęp stw a , zap ad ł w yrok , k tó  
ry m  p reb o szcz  T a to m ir  uznany  zo sta ł w innym  
P rzek ro czen ia  p a r. 273, 300, 302, 312 i 314 K. K. o- 
r a z  w y stęo k ó w  z p ar. 2 i 10 u s ta w y  o zg rom adze­
n iach . N a moc^r w e rd y k tu  sędziów  p rzysięg łych  
sad  w v d a ł wvrr>k. sk azu jący  ks. T a to m ira  na 6 
m iesięcy  w ięzien ia  z zaw ieszen iem  w y k o n an ia  k a ­
ry  na p rzec iąg  la t 5-ciu. W  m otyw ach w y ro k u  t r y ­
b u n a ł zaznacza , że p rzy ją ł tak  n iski w y m i a r  k ary  
ze w zględu  na n ien ag an n y  do tychczas t ry b  życia 
o sk a rż o n y m  o ra z  ze w zględu  na jego  s tan o w isk o  
ft.TTjiownesro.

W a r s z a w a  21. 12. W czoraj rozeszły się 
pogłoski, że prezes Banku Gospodarstwa K ra­
jowego generał Górecki ma ustąpić z zajm o­
wanego stanowiska. Zm iana ta  m a nastąpić w 
ciągu m iesiąca siycznia.

B erlin . 21. 12. F AT. W czoi aj m in is te r  s p ra w  za- 
g i an icznyck  G urth is  p o w ró c i!  ze sw e g o  ob jazd u  
p r  G órnym  Ś ląsk u  niem ieck im  do  O po la , gdzie 
p rz y ją ł na audjencjr p rz e d s ta w ic ie li m ie jsco w ej 
ludności. W  odpow iedzi na o rzem ów ien ie  n ad p re- 
zyden ta  p ro w in c ji L u k aseh k a , k tó ry  dz ięk o w ał m i­
n is tro w i za  w y s tąp ien ie  z n o tą  w  sp ra w ie  G órne­
g o  Ś ląsk a  d o  L ig i N aro d ó w , m in is te r  pod k reś lił, 
że rz ą d  F zeszy  św iadom y  je s t sw ego  o b o w iązk u  
p rz y jśc ia  z pom ocą G órnem u Ś ląsk o w i w  jeg o  c ię ­
żk ie j sy tu ac ji po litycznej, gosp o d arcze j i m oralnej. 
W ed łu g  in fo rm ac ji „ B e rlin e r  T a g b la t t‘u, k o la  po-

DIl czego byi areszlow&ny 
major Kubala I

A gencja „Isk ra" kom unikuje: Od dłuższego czasu 
w yższe  w ładze państw ow e, a przedewszysitik em  wła 
dize w ojskow e by iy  zasy p y w an e  aum im am :, pisane 
m i, jak 'widać by ło  z ich treści, przez oficera I-otmi 
ka, w  k tó rych  staw iano  pod adresem  władiz pań ­
stw ow ych  i w ysoko  postaw ionych  osób rozm aite  
z a rzu ty  n a tu ry  krym inalnej, aż do zd rady  stanu 

"włącznie. R ów nocześnie do  redakicyj rozm aitych  
pńsm przychodzili w  ciągu ostatn ich  tniecięcy jacyś 
osobni,cy. p rzedstaw iający  się za oficerów  lotnnctwa 
i doręczali tam  iden tyczne an o m m j, w  k tó rych  nad 
to  w  sposób n iew łaściw y k ry ty k o w an a  by ła  organi 
zacja  lotnictw a po lrk iego  f w  k tó rych  zaw arty  hył 
cały  szereg  szczegółów  m obilnacyiuych . U jaw nie­
nie tych  szczegółów  było n iew ątpliw ie szikodhwe 
dla siły obronnej państw a.

W obec tego sp raw a anonim ów  została oddana 
w  ręce żandarm en i w ojskow ej, k tórej polecono 
w szcząć  dcchcdzenre. Na skutek dochodzenia żan­
darm eria  sk ierow ała d a r  jesienie karne do prokura te  
Ta w ojskow ego sadu okręgow ego Nr. 1 w W a rsz a ­
w ie. p-pilk. dr. i7eIiń-ki:ego. na m aiora p.ilnta Kuba’ę- 
jako na dom niem anego autora anodm ów . Poniew aż 
zachodziła możliw ość z a ra b ia  śladów przez  tegn 
oficera, p ro k u ra to r w y d a ł natychm iast po^eceme 
izolow ania go przez przy trzym an ie  w areszcie.

Jak  w iadom o mjr. Kubala znajduje się już n,-; 
w olne śd .

Uczczenie panręci A irerykairna 
lekarza wojsk polskich w r. 1831

W a r s z a w a .  2! 12. P A T . W  dmiu dzis.ejszym  
w oicerskifej szkole sanitarnej odbyło się u roczyste  
odsłonięgie tablicy pam iątkow ej bu czci d ra  Paw ł3 
Fitzsim m onsa Eve, znakom ,tego chirurga am erykan 
skiego. k tóry  brał udział iako ochotnik w pow staniu 
Jistopaow dem , pełnią,. ofiarną służbę w wojsku pa! 
skiem  i niosąc pomoc lekarską żołnierzow i polskie- 
rnu. Za położone zasług! dr. Eve został odzraczony  
przez  ów czesny rząd narodow y najw iększa odznaka 
w ojskow ą, krzyżem  Virtuiti Mtlifoari. U roczystość 
odsłonięcia tablicy  odbyła się w obecności amibasa 
dora S ta rów  Zjednoczonych A. P . W,;j]ys‘a. am ery 
kańsk iego  a ttache  ■wojskowego n jra  Jaegera , sze fr 
departam entu  saniitam ego min. sp raw  wojsk. “cn. 
RouppeTta. p rzedstaw icieli MSZ, T o w arzy stw a  poi 
sk o-a m ery ka ń.„kiego oraz licznych przedstawić':-K  
w ojskow ości. Zebranych pow ita ł gen. R oupper, po 
cezem  prof. Zembrzusfei w ygłosił odczyt. w  k tó ­
rym  zob razow ał postać i działalność dra Eve. Po 
odczycie am basador Williys i gen. R euppert dekena 
K odsłrntęcaa tablicy, pocz-em zab ra ł glos am basa­
dor WUlys.

OKROPNA TRAGEDJA RODZ1NNNA
S t a n i s ł a w ó w .  21. 12. O kropny los n a w ie d z i je 

óną i  tu tejszych rodził urzędniczych , ^ p . Dołeżalo- 
W iie  oczekiw ali p rz y !azdn na  św ięta  sw ojej córki 
19-letmiej studentki fElozofji na un iw ersy tecie  w e 
L w ow ie W  dniu zapow iedzianego przyjazdu d o rę ­
czono rodzicom  telegram , że córka w drodze  do 
S tan isław ow a na s tac ji C hcdorów  zaniem ogła. R o­
dzice niezw łocznie w yjechali do C hodorow a, jednak 
nie zasrali iuż córłc"' p rzy  życiu. Jak  sńę okazało, 
zachorow ała ona, w  drodze  i w  C hodorow ie nagle 
zm arła. W  czasie  zała tw ian ia  form alności zw iąza­
nych z przewfezieniieir tru p a  D oleżal nag le  zmairl, 
rażo n y  apopleksja serca  Z roijjac: ona  m atka 1 ż o ta  
'p ro w ad z iła  do S tanisław ow a, zw ło k ' córki i męża, 
k tó rych  pogrzeb udbpózie się  w  poniedziałek  dnia 
21 tan.

lityczne  na  G órnym  Ś ląsku  zw ró c iły  się do mini-, 
s l r a  C u rtiu sa  z p ro śb ą  o  u tw o rzen ie  w  Berlinie! 
s ta łe g o  urzędu , n ieza leżnego  od zm ian  gabinetu, 
k tó rg o  zadan iem  b y łab y  o b ro n a  interesów Gór­
nego Ś ląsk a  niem ieckiego. W reszc ie  przedstawi' 
ciele  kó ł g o spodarczych  zaznaczy li w  spaawie nie- 
m iecko- po lsk ich  s to su n k ó w  hanpclioayycb, że w in ­
te re s ie  obu k ra jó w  leży, aby  zakończona została.! 
w o jn a  ce lna , o raz , ab y  ustal jaknajszybciej obec­
ny sian  b ez tra k ta to w y . M in iste r Curtius po zebra­
niu , zo rg an izo w an em  p rzez  n iem iecka partjr lu d u  
w ą , w y jech a ł z. p ow ro tem  do  B erlin a .

Baron Kotschild nie będzie  
interweniował w Hadze

P a r y ż  ( /A T , w  odpowiecizi na  zapy tan ie  
ży jew sk ie j Agencji Telegraficznej stw ierdzo­

no, że wiadomość podana przez „Neues W ie  
ner Journal" o zam ierzanem  w ystąpieniu b a­
rona Rolscliilda przed Trybunałem  Spraw ie­
dliwości w Hadez w spraw ie ostatniej Białej 
Księgi rządu angielsKiego, nie odpowiada rze­
czywistości. Baron Rotscliild nigdy nie podej­
m ował żadnych kroków politycznych ber zgo­
dy Agencji Żydowskiej.

Chore ba Poincarego
P a ry ż . 21. 12. P A T  W  s tan ie  zd ro w ia  P o ic a re g o  

j nie zasz ła  żadna zm iana. W  dalszym  c iąg u  s ta n  
i ch o reg o  w ym aga kom pletnego  w ypoczynku.

Rozruchy głodowe 
w Berlinie

■Berlin 21. 12 PA T. W  sobotę w ieczó r p rzed  h a ­
lam i ta rg o w em i w  dzie ln icy  robo tn icze j M oabit 
z e b ra ł się tłum  m an ife stan tó w , w zn o sząc  o k rz y k i 
„Głód, g łód !" i d o m ag a jąc  się żyw ności. Jeszcze  
przor1 p rzybyciem  policji tłum  rzucił się  na jedeua 
ze sk ład ó w  i zacza i go ra b o w a ć  S te ro r ’• zow an i 
kupcy zaczęli ro zd aw ać  m an ifestu jącym  to w a ry  ży 
w nośoiow e C zęść s tra g a n ó w  z o s ta ła  doszczętuw  
o b rab o w an a . Podobny  w ypadek  w y d a rz y ł się 

' p rzed m nłem i halam i ta rg o w em i p rzy  F rie d ric h -  
s t ra s s e  P o n e ji udało  się ro zp ró szy ć  m an ife s tan ­
tów.

Ks. Helena przeciw uirew aźrie- 
niu rozwodu z królem Karolem

W iedeń. 21. 12. PA T  D zienniki w iedeńsk ie  dono  
szą z R zym u: P o se ls tw o  rum uńsk ie  w  R zym ie go 
nosi. że k ió l  K aro l o trzy m a ł p rzed  k ilku  m iesią 
cam ł lis t od księżny  H eleny, w  k tó ry m  księżna 
p ro s i go, aby  nie czynił żadnych k ro k ó w  w sp- i 
w ie  un iew ażn ien ia  rozw odu , pon iew aż nie zamie­
rza ona wejiść z k ró lem  w  now e zw iązk i lnałżeń 
skie.

Al Cspone w  opałach
W iedeń. 21. 12. PA T . „U nited P re s s “ d o n o si z 

C hicago: P ro k u ra to r ja  p o tw ierdza  w iadom ość, że 
obecn ie  zb ie ran y  je s t m a te r ja l dow odow y p rzec iw  
ko znanem u bandycie  A l C apone. k tó rem u  z a rz u c a ­
ją , żx- zam o rd o w ał w  r. 1924 b andy tę  Jó ze fa  H o­
w a rd a . Z da je  się. że tym  razem  w ład ze  z a b ra ły  się 
na  s e i jo  sp ra w ą  śo igan ia  AJ C apone.

— D JA B L IK  D R U K A R SK I s p ła ta ł  nam  w  num e 
rz e  w czo ra jszy m  k ilk a  rażący ch  fig lów . W sp ra  
w ózdąn in  z zebran i a K oła  p rzy jac ió ł Żyd. In s ty ­
tu tu  N aukow ego  w e W iln ie  p rz e k rę c ił sk ró t IW O  
na W IZ O , z czego  obie in s ty tu c je  b jrły  z pew nością  
ró w n ic  n iezadow olone. P rzy to czo n y  w  d z ia le  go  
spodarczy m  a r ty k u ł p ro f. G u staw a  C asse l‘a  u k a ­
za ł się w  „ H am b u rg e r (a n ie: H a b sb u rg e rl!)  N ach- 
r ic h te n ‘‘. W  a r ty k u le  w stępnym  — sz p a lta  1-sza 
w ie rs z  7-my — b y ła  oczyw iśc ie  m ow a o  grain1- 
cacb  „w  m a c z e n iu  g o sp o d a rczo  re ln em “, a  n ie  
„gospodarczem ". W  cy tac ie  z  „G azety  Warszaw­
skiej" połkną? d jah lik  L ilka  słów . O dnośne zda­
n ie  w in n o  b rzm ieć : „ Je ś li  te f a k ty  (Brześć) tę  
p raw d z iw e , to  k tóż  je s t  w in ien : «ay ten  30 p o p ef 
a lk  eaynj- „ n ie s ław n e" , e ty  t a .  et je  potępia*1*

U



Pierwsza Honferenej
Niedawno odbyła się między znanym  w P a­

lestynie wykupicielem ziemi Jehoszu^ Chan 
kinem  a arabskim  dziennikarzem  i działaczem 
społecznym Issa el Issa rozmowa na temat po­
stulatów zydoslwa palestyńskiego i możliwo­
ści ich pogodzenia z interesem ludności arab ­
skiej. Rozmowa ta, zaczęła się od charak terys­
tycznego dla arabskiego redaktora stw ierdze­
nia, że Chankin wygląda jak  Chrystus na ro­
syjskich ikonach. Issa el Issa, k tóry  znanego 
wszystkim  w ybitniejszym  Arabom Chanekina 
dziwnym zbiegiem okoliczności w idział po raz 
pierwszy powiada, że długie włosy Chankina 
m ają  swoje znaczenie symboliczne. Praw dopo­
dobnie pozwolił im tak uróść ponieważ kiedyś 
jak  Samson ślubował, że nie pozwoli ich uciąć 
póki u Arabów nie w ykupi całej ziemi. Mimo 
tej wstępnej może dobrotliwej, a może złośli­
wej uwagi przebieg rozmowy między oboma 
był spokojny i nacechowany pokojowością. 
Issa el Issa zaproponował, aby żydzi zrezygno 
wali oficjalnie z „państwa żydowskiego'*, uzna 
li dom inujące stanowisko Arabów i zgodzili 
się na parlam ent, w którym by ludność była 

' reprezentowana stosownie do stanu sity licze­
bnej każdego wA’znania. Chankin ze swej stro- 
nA' wysunął postulat, aby 10.000 rodzin żv 
dowskich osiedlonych już na ziemi palestyń­
skiej rozszerzać o dalszych 50,000 rodzin, co 
stanowić m iałoby m aksym alny postulat żydo- 
stwa. Chankin. który neguje inform acje sp ra ­
wozdania Simnsona. nazvwajnc ip pobieżnemi 
i nieścirłemi oświadczArł. że żydostwo znajdzie 
na ten cel bez wszelkiej krzArwdv Arabów le­
szcze 3 i pół m il:ona dunam ów ziemi, a to w 
zupełnie niezaludnionym  dvstrvkcie południo­
wym (Negew i t. d.) w dolinie Jordanu oraz 
w górzystych częściach kraju , które przez n i­
kogo nie są zamieszkałe. Żydzi nie moga sie 
zgodzić na proporcjonalny udział wyznań w 
parlam encie. Issa el Issa przA'znał. że iest mile 
zaskoczony tern sprocA-zowaniem postulatów 
żydowskich jeśli chodzi o ziemię i w artykule 
którv potem ogłosił w prasie arahskiej pod­
kreślił. że rozmowa Chankina może stanowić 
pozytywny suhstrat porozumienia arabsko-ży 
dowskiego. Issa e? Tssa uważa, że Chankin po­
szedł w ten <mosóh drogami angielskiego .0- 
bserweru". który żądał, aby Żydzi sprecyzowa 
li dokładnie swoje cele gospodarcze i m ate­
rialne. Podkreśla również, że Przypisuje roz­
mowie z Chank<nem tyle wagi. iż może ja uwa 
żać za podstawę konferencii okrągłego stołu, 
o której przywódca żydów W eizm ann mówił 
z i-zadem londyńskim.

Nr. 3 4 0 ________________________________

ROMAN BRANDSTAETTER

" ziele trecftu  
łuljf nr KPsczk

D o k o ń c z e n ie .

Ostatecznie na miejsce chrztu obrano Bru 
ksełę. Dnia 5. kw ietnia pisał w tej sprawie 
Klaczko dc Jana Koźmiana: „Moj drogi, mój 
dobry Janie! W yjadę w przyszłą sobotę tj. I 1 
w nocy i nazajutrz stanę w Brukselli. Bądź 
więc lak dobry i w ystarai się zaraz o pa 
szport. abvś był w Dogotowiu Skoro otrzy 
mam pozwolenie tj. najpóźniej w środę, n a ­
tychm iast ci doniosę, tak, że mój list odbie­
rzesz najdalej w niedzielę; w tym  liście ci też 
napiszę w jakim  hotelu stanę. Froszę cię mój 
drogi, mój dobry przyjacielu, przygotuj 
wszystao, abyś wraz za odebraniem  mego li 
stu mógł wyruszyć, i aby ja bez ciebie długu 
w Brukseli nie bawił, bo mnieby to jeszcze 
bardziej rozstroiło. Zaklinam  cię także, w ysta 
raj się o rekom andację dc P. Liguriana. bo 
wolę jego; przyczyny ci powiem w Brukseli. 
Och, aby Bóg dał, abyśm y się już zjechali i 
uścisnęli, nie mogę jeszcze odzyskać spokoju; 
odbieram z domu bardzo bolesne listy; praco 
wałem jak wyrobnik ostatniem i czasy, by za­
łatwić bieżące potrzeby, — ale dzięki Bogu

a srsbskc-żydowsKa
Organ ekstremistów orabskicłi „Al Jam ija" 

potępia te rozmowy, opublikowane w „Fele- 
stin 1 i zachowuje się wobec nich z cały rezer­
wą. Cytowany organ jak  cała prasa Muftiego 
wychodzi z założenia, że trzeba się mieć na 
baczności przed „ojczulkiem C hankinem '1 jak  
go nazywają Arabowie w Palestynie i propo­
nuje, aby o dopuszczalności zakupna ziemi a- 
rabskiej decydowała w przeciw staw ieniu do 
postanowień Białej Księgi kom isja, złożona z
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Bezrobocie
O statnia statystyka wykazuje w kilku pań ­

stwach znaczny wzrost bezrobocia w ciągu tej
zimy.

Pierwsze miejsce w stytystyce zajm ują 
Niemcy, gdzie w drugiej połowie listopada li­
czba bezrobotnych wynosiła 3.558.500, przy- 
czem w ciągu ostatnich dwóch tygodni liczba 
bezrobotnych wzrosła o 233,100.

Za Niemcami kroczv Anglja z 2,305,609 bez­
robotnych. W  związku z pogorszeniem się sy­
tuacji w przemyśle tekstylnym , hutniczym  i 
górniczym bezrobocie silnie wrzosło. Dla zesta 
wierna dodać należy, że w Anglji dnia 1 gru­
dnia ubiegłego roku liczba bezrobotnych w y­
nosiła 1.002 709.

Japonja liczyła w listopadzie przeszło 400 
tvsięcv bezrobotnych. Austrja 214.000. przy- 
czem liczby te w dwójnasób wzrosły w poró­
wnaniu z rokiem ubieałym. W łochy liczyły w 
początku października 396.00f bezrobotnych 
ćwc wrześniu było 297.000'). Również zazna 
czvł się wzrost bezrobocia w Czecho^to-wacii. 
o ktorem świadcza cvfrv następujące: linieć

77.:trt9. siem ień — #8.005. wrzesień — 104 
tvs. apg. październik — 131.781. Ponieważ w 
C.zerhreJnwncii iłłń prowadzi cie statvst\Tki bez 
rnbocia. lecz f\Jko "widencje noszukuincych 
pracy, przymiszezać należy  że bezrobocie jest 
o wdele wieksze. wynosząc prawdopodobnie o- 
kołn 300.000.

W Polsce w listopadzie pozostawało 163.869 
osób bez pratv . w końcu zaś bvło iuż 167.349 
osób.

Również i państwa n mnieiszvm przemyśle 
cierpin znaczny wzrost bezroboc.a. Tak na 
przykald Szwajcarja miała w sierpniu * 0.400 
bezrobotnych, a w listopadzie już 15.300. W  
Norwegii bvło w sierpniu 12.900 bezrobotnych 
a w grudniu 28.932. W  F inlandii wT sierpniu 
było 5.288. a we wrześniu — 7.157.

już wszystko przebyte, wszystko załatwione! 
Zresztą nie wiem. co się w święcie dzieje. Od 
czasu, gdym odebrał wiadomości o śmierci 
mojego biednego ojca, ślubowałem sobie n i­
gdzie nie bywać i uczyniłem rozbrat ze św ia­
tem — powiedziałbym wieczny, gdyby mnie 
dolesne doświadczenia nie nauczyły, jak krót­
kotrwałą niestety jest ta wieczność, którą lu ­
dzie sobie i drugim  ślubują.‘‘

Chrzest odbył się dnia 25. kw ietnia. 6)
Jest rzeczą charakterystyczną, że neofici, 

przyjm ujący wiarę z najgłębszego przekona­
nia, życiu swojemu stara ją  się nadać delika­
tny charakter m isjonarski, z lekką przym ie­
szką dewocji i religijnej psychozy. Klaczko 
dewocji nic uznawał. Katolicyzmu swego na 
rynek m isjonarski nie wnosił. Jednej tylko 
osobie chciał narzucić katolicyzm: matce. Jak  
już wyżej wspomniałem, Klaczko był człowie 
kiem skrytym , zam kniętym  w sobie. Nie lu- 
biał się wywnętrzać. Tragedję swego żydo- 
stwa skryw ał głęboko w sercu. Przed jedną 
tylko osobą zdolny był otworzyć sw'* zbolałe 
serce, przed matką. Z m atką, jeszcze od cza­
sów pierwszego dzieciństwa, w iązały Klacz

6) W jędrnym z późniejszych listów pis ł Klacz 
ko do J. Koźmiana: „A nie zapominaj o 25 kwie­
tnia; dzień to uroczysty i święty dla mnie Czj pa- 
nuętałł lal temu 10 w PrukseilT"

Anglika i żyda. Nic można W ysokiemu Ko­
misarzowi pozostawić praw a decydowania co 
do tranzakcyj gruntowych. W szczególności 
„El Jarmuk*', analizując Białą Księgę wskazuje 
na stan zadłużenia ziemi arabskiej jak. pre­
tekst do jej przewłaszeznia. W  ten sposób Ży­
dzi zawsze będą mogli udzielając pożyczek h i­
potecznych Arabom zagarniać ziemię arabską.

Dyskusja rozpoczęta rczmową Chankina z 
działaczem arabskim  toczy się w prasie obu 
odłamów ludności w dalszym  ciągu.

Słr. 3

ś w ia to w e
Niebezpieczeństwo bezrobocia nawiedziło i 

Francję, wolną dotychczas od tej choroby. — 
W porów naniu z innemi państw am i bezrobo­
cie we F rancji jest nieznaczne, jednak dla pań 
stwa, które go nigdy nie posiadało, jest groź­
ne.

W ielkie znaczenie m a kw estja bezrobocia 
w Stanach Zjednoczonych. W  Ameryce wcale 
nie prowadzi się statystyki bezrobocia, wszyst 
kie więc cyfry są przypuszczalne. Powołując 
się na dane Amerykańskiej Federacji Pracy, 
prezydent Hoover wygłosił na kongresie m o­
wę, w której zanaczył, że liczba bezrobotnych 
av Stanach Zjednoczonych wynosi 2,5 m ilio ­
nów". W edług zdania jednak kół przemysło­
wych bezrobocie dosięga cyfry 5 miljonów.

Co się tyczy bezrobotnych w Rosji Sowiec­
kiej, rząd oświadczył, że ich wcale niema. — 
Inne są jednak dane statystyczne, z których 
w ynika, że w 26 centrach przemysłowych było 
811.300 bezrobotnych, poszukującyh p iacy  
377.500. czyli razem około l.tSS.SOO. Z tej l i ­
czby 400,000 robotników posiada pełne kw ali­
fikacje. Mówić przy istnieniu tych cyfr, że nie 
m a bezrobotnych, jest nonsensem. (Ceps).

PRZYKRE SKUTKI INDYJSKIEGO BOJKOTU 
NA ANGIELSKIM RYNKU WŁÓKIENNICZYM.

A nielski przem ysł tekstylny poniósł 'Jg^prn- 
ne straty  wskutek indyjskiego bojkotu. Z koń* 
cem listopada roku bieżącego zmniejszył się w y 
wóz towarów tekstylnych dó Imdji o 43.6 pr>c., 
w  niektórych gałęziach przem ysłu wJłókienni* 
czego naw et o 60 proc.

R ozpo wszechnia jcie 
„Now> Dziennik**

kę węzły najszczerszego przyw iązania i n a j­
piękniejszej synowskiej miłości. Kłaczkowa, 
cudowną intuicją m atczyną wiedziona, odczy 
tywała w oczach ukochanego syna wszystkie 
jego skryte m yśli i zamierzenia. Wiedział o 
tern Klaczko. W szak, jeszcze jako trzynastole­
tni chłopak pisał do m atki:

Dzisiaj rocznica! — przed trzynastą laty, 
Kochana m atko tenże dzień zabłysnął,
Ów dzień w cierpienia i rozkosz zabłysnął, 
Ów dzień słodyczy, dzień tęsknoty błogiej, 
ów  dzień okropny, gdzie losów gniew sro£i 
Na nagą ziemię m nie nagiego cisnął!
A ty m nie wówczas Schwyciłaś w ram iona 
Na jęki płaczu odrzekłaś uśmiechem,
Bo płacz dziecięcia jest m uzyki echem 
Dla ucha matki! — Tyś m nie słabe dziecię 
Karm iła piersią, okryła w powicie 
I tak gorąco tuliła do łona!
O czemże matko, czem zdołam — niestety!— 
Czułą twą dobroć odwdzięczać, nagrodzić? 
Takież me skarby, jakież me zalety?

Czyż słabe pióro, w ni eu doi nem ręku,
Co jeszcze pełznie i nie um ie chodzić...
Mej duszy obraz jasno ci okryśli?

A więc uczucie! — I tylk" uczucie —
Nieme i martwe, bez ozdób, bez -Iowa,



W jshi sport h nopioly ostatniego cara i jego ro c zin y1 
orzcniesicne zosf?Iy do Francji
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Były komendant czesko-słowackich legionów 
na Syberii, francuski generał. Maurice Janin, 
ogłosi! obecnie książkę o upadku caryzm u. Znaj 
dujemy w niej opis odysse> popiołów osta tn ie  
go cara i jego rcęLziny. Jak wiadomo, cara w raz 
z  rodzimą rozstrzelono w miejscowości Alapa- 
Jtw sk koło Omiska. Sędzia Sckołow zebrał po­
pioły spalonych zwłok i zawiózł do Chajiaru 
koło W ładywostoku. Ponieważ jednak o b aw a 
no się ataku bolszewików, przeto przewieziono 
popioły do Pekinu, skąd Anglicy miel' je p rze­
wieźć do Euircrpy. Gdy atoli Anglicy odmówili, 
generał D iłerchs. szef sztabu generalnego Kol 
czaka, uprosił generała Janina, by zabrał ze 
sobą kufer z  resztkami' rodzimy carsk ej do E tr 
JX)py i w ręczył go wielkiemu księciu Mikołajo­
w i Mikołaje wieżowi.

Janin pisze o tern w swej ksażce: ..Piterichj 
przyniósł mi kasetę; która dotychczas zdepono­
w ana była w  pewnym banku i która zawierała 
ludzkie szczątki rodziny carsk ej. Były tam 
zwęglone kości ludzkie ze śladami pił. trochę

ROZMAITOŚCI

CO ZDRADZA ANALIZA KRWI?
Dr. Karol Landsteiner, łegororzny laureat 

nagrody Nobla z dziedziny medycyny, Wygło­
sił w Sztokholmie odczyt na tem at praktycz­
nego znaczenia jego teorji krw i. Dzięki temu, 
fee m ożna już dzisiaj rozróżniać grupy składo­
w e krwi, m edycyna chirurgiczna poczyniła 
(Wielkie postępy przedewszystkiem w dziedzi­
n ie  transplantacji żywych tkanek. Również 
(przy W ykrywaniu mordów stosuje się dzisiaj 
reznlcaty tej teorji, badając plam y krv i, pod- 
iwtąs gdy dawniej stw ierdzano jedynie, czy 
krew  jest ludzka, czy zwierzęca

Ałe szczególnie doniosłą role odgrywa ta 
fcOrja przy stw ierdzaniu nieślubnych dzieci 
(jest ona już dzisiaj stosowana przy rozprawach 
jadow ych. D r Landsteiner twierdzi, że jeśli 
(jego 1 lypotezy dadzą się utrzym ać, to liczba 
Wypadków wątpliwego ojcostwa spadnie o 50 
jproc., a conajm niej trzecia część spraw  będzie 
taogła być całkowicie w yjaśniona.
’ Niemniej ważna dla m edycyny będzie moż 
Irwość znacznego zm niejszenia niebezpie­
czeństw  transfuzji przy utracie krw i wszelkie 
go  rodzaju, jak  rany, porody, owrzodzenia żo­
łądka i jelit, operacje etc.

Ubogi syna dziś stanowi datek;
'A przecież — droga i najm ilsza z m atek 
W idzę, poznaję w twoim oka rzucie,
Żeś ono przyjąć chętna i gotowa.
Bo tyś m nie zawsze pojęła odrazu 
Bo sercu twem u nie trzeba w \ razu, 
K tóryby oko m iał odwilżać płaczem, 
K tóryby serca m iał zostać tłumaczem.
Tyś serca mego zwiedziła tajnlee,
Tvś w  nicm  czytała, tyś w każdy zakątek 
U kryty w  głębi w ycedzić um iała — 
l  duszy m ojej przebiegłszy granice 
Ten łańcuch uczuć, ten szereg pam iątek 
Tyś jedna, m atko powiązać zdołała!
Bo twoja miłość odkryła ten wątek.
Co moje serce z twoim sercem spaja;
Bo tw oja miłość jest środkiem, ogniskiem 
W koło którego, jak słońca księżyce,
Uczucia moje nieustannie dążą,
I szybkim wirem wiecznie, wiecznie krążą!

Kłaczkowa nie wiedziała o przejściu syna 
na katolicyzm. Klaczko zatem chciał się przed 
m atką wyspowiadać szczerze, sądząc, że ubó­
stw iona przez niego kobieta zrozumie go. prze 
baczy mu z głębi serca i usprawiedliw i przed 
duchem ojca. Lecz przebaczenie m atczyne Kia 
czce nie wystarczało. Klaczko chciał, by św ię- 
m, jedyna, najdroższa ostoja jogo życia — m a- 
Ika, zalegalizowała ostatecznie i definitywnie

tłuszczu ludztoegc i obcięty palec, który był 
palcem ostatniej carowej. W załączonym spi­
sie figurowały też zeby. Soitołow pnwiedzian 
mi raz, że głow y odoiete z o ra ły  od tułowia i 
przywłaszczone przez jakiegoś Apfelbanma. 
W  kasecie i w  kufrze były jeszcze szczątk5 bi­
żuterii i drogich kamieni . zniszczonych pzrez 
ogień, metalowe sprzączki, guziki- cząstki pa­
sa carewiczai, zakrwawione cząstki tapet ze 
ściatn domu Ipatjewa, gdzie dokonano egzeku­
cji. fotograf je i t- d. Spis zaw ierał 311 numerów. 
P ow edzałem  sobie w ów czas: oto wszystko,
co pozostało po carze i jego rodzime**.

W e Francji chciał Janin oddać kaEer wielkie­
mu księciu Mikołaj1 wi Mikołajewiczcwi. ale ten 
nie speszy ł się z przyjęciem. C h lan o  kufer zde 
ponować w archiwum franonsk:ego minister 
stw a spraw zagranica ych. ale i temu sprze- 
owili się niektórzy członkowie rodziny car­
skiej Na raz:e zdeponowano ten kufer w gro­
bowcu rodzinnym .Jamnów koło Paryża

jego krok. Klaczko chciał się z matką ducho­
wo zespolić na płaszczyźnie wspólnoty ideo­
wej, i kto wie, może decydującym  krokiem 
m atki usprawiedliw ić swój czyn przed sobą 
samym. Klaczko, jeszcze ciągle nerwowo roz­
bity, chciał od m atki wydobyć oficialną apro­
batę swego katolicyzmu: chciał m atkę naw ró­
cić na katolicyzm.

Sposobność się wkrótce nadarzyła. Lecz jak ­
że tragiczna i straszna: Kłaczkowa zachorowa 
ła na raka. Lekarze skierowali ją do Berlina, 
do znanego wówczas chirurga Langenbecka. 
Zroznaczony syn wyjechał do Berlina. Tu n a ­
stąpiło spotkanie syna z m atką po dw unastu 
latach wzajemnego niewidzenia się. Syn padł 
do nóg ukochanej m atki, obcałowywał jej s i­
we włosy, jej ręce, obm ywał je gorzkiemi łza­
mi tu lił je do piersi. Spozierał w ukochane 
źrenice, chcąc w nich odnaleźć choć iskrę prze 
baczenia. Skonstatował jednak z rozpaczą, że 
między nim a m atką rozpościera się olbrzy­
mia otchłań — nie do zapełnienia.

Syn nie m iał odwagi w yjaw ić śm iertelnie 
chorej m atce swych m isjonarskich zamie­
rzeń. nie m iał odwagi w yjaw ić jej praw dy o 
sobie, O tych strasznych chw ilach pisał do 
swego przyjaciela Jana Koźmiana: „Przesze­
dłem wielkie męczarnie: widziałem, jak  k ra ja  
no i rozpłatano biedną pierś, która mnie k ar-
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sadzałby pan bratu, by został artysta, czy też 
riie i dfoczego ?“ — albo: „Czy uważa pan zia .do 
bre zasady wychowania które od;> wiadały* 
by wszystkim ?“

„IL JADA** I „ODYSSEA* ZA 147 F. SZTLRL.
Na licytacji publicznej biblioteki po ."tnartyim 

lordzie Birkenhead w Londynie wębuoziły ogół 
ne zainteresowanie zberaczy  rzadkie egzem­
plarze francuskiego wydania „Iljady** i „ 'Jd y s ' 
sei“, które były ongiś własnością M adame de 
PompaoduT. Sprzedano ie za «uimę 147 fontów 
uzberl. (oKołu 6.000 złotych).

TEATR NA KOLACH.
W  Medjolanie skonstruowano wóz, mieszczą­

cy netylko zespół teatralny, ale i sam teatr, 
przedstawienia zaś tego teatru na kołach w y­
wołują ogólny entuzjazm. Wóz wykonany z  naj 
lżejszych matorjałów, alwminjuan i opony balo­
nowej, jest tak wielk'. że scena mierzy 12 ł pół 
m etra szerokości, a pomimo to można go w  cią­
gu jednego dnia zmontować i zdemontować. — 
Niewielka' waga pozwala umieścić wóz naw et 
na pontonach. W ten sposób odegrano w Torę 
del Lago ku czci P u c c in ie g o  „Cyganerię**, w  
Yiareggio zaś dano przedstaw iene na mo-rzu 
pośrodku zatoki.

miła; przekonałem się także, że się próżno łu ­
dziłem nadzieją... Przedział jest wielki; nie do 
zapełnienia — myślę już lvlko o spokoju, o 
odpoczynpu i zapomnieniu. Słuchaj, nie m ów­
my już o tern nigdy. Nie mam praw a zatruć 
ostatnich dni mojej biednej m atki — nie m am  
praw a je j naw et powiedzieć p raw dy .. D wa­
naście lat jej nie widziałem; sądziłem o niej 
z listów i nie brałem  w rachubę jej wieKU. — 
Jeszcze raz, niech już o tern mowy nie będzie 
nigdy. nigdv.‘‘ 7) I jeszcze w następnym  liście 
wspomina matko: „Nie widziałem m atki od 
lat trzynastu. Znalazłem staruszkę znękaną 
wiekiem, nieszczęściem i chorobą, której na 
wet o sobie praw dy powiedzieć nie mogłem, 
nie śmiałem, p ie  m iałem  prawa. 8),

J ‘-st to nsiali.i list. w którym  Klaczko r.iatkę 
wspomina. W ięcej wzmianek o matce w li­
stach jego nie odnajdziemy.

Syn pozostał samotny. Samotny poszedł w 
szerokie, bolesne, sławne życie, z sercem roz 
bitem, zakrwaw ia.,em .

Najdroższy zapach siwych włosów7 swej ży­
dowskiej m atki ukryt jej syn gięhoko, głęboko 
na dnie swego serca —

7) List z df. 31 lipoa 1856. 
8} U *t z dn. 2ł L, ca  1866.

IDEALNY LEKYRZ
Rzymski chirurg, prof Stopk-ni miał dolegać 

operacji na młodej kobiece. W toku operacji 
nastąpiło wewnętrzne k rw a w en e . Pacjentką 
była bl-lska śmierci, a imarować ja n r’gła tylko 
transfuzja krwi Oknzrdo s :ę icdrnk że n kt z 
najbliższych krewnych Ie należał do te; sarrei 
grupy krwi. co paęentkn. natomiast sam prof. 
Stopieni należał de tej grupy krwi. Nie namy- 
śla.iac s :ę długo, dokonał profesor w foku o p c  
racj transfuzję swej własnej krw i i w ten spo­
sób uratował życie pncien<V

CO POWINIEN WIEDZIEĆ EDISONOWSKI 
STYPENDYSTA?

W  amerykańskich szkoła h ś red men odbywa 
ją  się dorocznie egzamima. pcdcizas których m 
czeń ma w ykazać jak najbystrzejszą Jrje.ntacię 
w  rozwiązywaniu zagadnęli życa  codziennego 
Kto z egzaminu takiego wyjdzie zwycięsko o- 
trzymuje tytuł Edisonewskiego studenta. — z 
czem związane jest znaczne stypendium oraz 
zwolnienie od wszelkch opłat uniwersyteckich 
Tego roku zgłosko się do konkursu 50 młodych 
hrdizk komisji egzam :nacvjne' zaś przewodniczył 
Henry Ford! Kandydatem zadam szereg zgcła 
niezwykły, h pytań, na,przykład: „Co należy ro­
bić, by można ma łożu śmierć odpowiedzieć na 
pytanie, czy życie dało pomyślne rezultaty, cźy 
też nie“. Inne znów pytanie brzmiało; ..Czy d '-

PONEDZIALKA, 22 GRUDNIA
K rak ó w  '313) 11.40 P r z e # .  p ra sv , PA T  11,58 Sy­

gnał, H ejnał, 1210 G ram ofon, 13,10 Kom. m eteor. 
15 Kom gosp 15,50 L ekcja j franc. 10,15 D la d z ie ­
ci. 16.45 G ram of 17,15 O dczyt pt „A m ery k ań sk i 
lau re a l N obla — Sincl lir  L o \v is“ — w ygi. Dr R 
D yboski. 17.15 Muz lekka z k a w ia rn i „G astro n o ­
m ia”. 1815 R ozm aił. Komun 10.10 S krz  i g iełda 
rolii. 19,25 G ram of. 10,35 D ziennik  p raso w y . 19,55- 
„N ajnow sze  w y d aw n ic tw a - — om ów i d r. A. B ar,
20.15 P o g ad an k a . 20.30 O p ere tka  „T arg  na d z iew  
czę ta ‘‘ W  Jacobie.go. w  w ykonan iu  P R. 22 Feljet.
22.15 G ram of 22 50 Kom un 23 Muz tan, 24 H ajnał. 

L w ów  '385.1) 11,40—24 n K raków
K atow ice  (108,7' 11 10 P rz e g l P ra sy  PA T. 11.58 

Sygnał. H ejnał 12.10 G ram of. 13.10 Kom m eteor. 
15 Kom g o sp  15,20 Komun. 15,35 P.rzegl. K om unik 
15.50 L ekcja j franc  16.15 Dla dzieci 16 45 G ram of.
17.15 Odczyt. 17.45 Muz. łekk t. 18.45 C d. pow ieści,
19 R ozm aił. 10.15 Odezyi. 19.35 D ziennik p raso w y , 
19.55 Komun s tra ż  20 W śród  książek . 20.15 F elje t.
20 30 O pere tka  (p. K ra k ó w ' 22Fełjel 22.50 Ko.n 
m ełeor 23 Muz tan.

W iedeń 5516.3'; 15.20. 22220 Muz 20,30 O pera.
B udapeszt (550,5) 0,15, 16.25. 17.25. 22.45 Muz.
K o n ig sw u ste rh au sen  (1635) 16.30. 2C.30 Muz.
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Walka z  gruźlica
Gruźlica jest jednym z najgroźniejszych, 

iftajpodstępniejfezycit •■stogów ludzkości. Niw el 
'nic zdajem y sobie sprawy z tego. jak oofity 
;jjest plon je j kośby Dość powiedzieć że w 
Niemczech, gAz'e sta.ystyka lego rodzaju jest 
wzorowo prowadzona i gdzie opieka społeczna 
nic bvla nigdy kwest;,a lekceważoną, nochlo 
nęła grużhca w jednym tylko roku 1923 po­
nad 100,000 ofiar, a więc więcej, niż jakakol­
wiek najkrw aw sza bitwa w dziejach świata, a 
pośród przvczvn 'w szystkich wypadków śntier 
ci stoi gruźlica ponad wszelką wątpliwość na 
pierwszem miejscu. Toteż cały wysiłek m edy­
cyny i higjeny społecznej skierow any jest o- 
becnie przeciwko niej. w większym nawet sto 
prriu. niż przeciwko drugiej największej p la­
dze ludzkości — rakowi.

Nie jest to jednak wcale walka łatwa, a je ­
żeli nie jesteśm y w niej bez sukresu. to d la te­
go, że i sam orsanizm  w większości wypad 
ków skutecznie bierze w niej udział. Jak w iel­
ką jest sita obronna naszego organizmu, tego 
najlepszym chyba dowodem jest fakt. stw ier­
dzony w prosektoriach na stoi, sekcyjnym 
około 80 do 9 5 ^  ludzi, a więc można z mnl ■ 
przesada powiedzieć, że niemal .-szvscy bez 
wyjątku Indzie pnszn ślady przebyte i. a w wie 
ksżości wypadków wyleczonej gruźlicy, o 
czem niejednokrotnie ani oni sami. ani ich 
otoczenie nic nie wiedziało. A jednak orga 
nizm. zbrojny w cały szereg środków sanioo 
bronnych. dal sobie radę z chorobą

Niestety n ir zawsze sprawa przedstawia sie 
tak szczęśliwie. Czasami zmaganie się z gru­
źlicą przypomina tak dobrze nam znani w al­
kę pozycyjni w okopach. W alka trwa. starcie 
nie jest jeszcze rozstrzygnięte. Nie przyszło 
ani do zwycięstwa ciała nad infekcja, ani też 
odwrotnie, choroba nie złam ała jeszcze chore­
go, nie wyczerpała jeszcze oporu. Zależy to 
oczywiście od wielu w arunków wśród któ- 
Tych kto wie. czv nie na pierwsze miejsce w y­
suwa sie t. zw. konstytucja chorego, a wiec ta 
suma właściwości, po przodkach odziedziczo­
nych. która sprawia, że odporność nasza na 
pewne choroby jest większa lub mniejsza. Ale 
obok tego są jeszcze rozmaite inne \vplvwv 
zewnątrzne. jak odżywienie, izolowanie cho­
rych 7. otwartą gruźlicą, leczenie klimatyczne 
— Czynniki, na które zdobyć się musi społe­
czeństwo. jeśli chce zwycięsko stawić opór 
chorobie, która je trawi.

Potrzeba powszechnej walki z gruźlicą jest 
tedy dostatecznie uzasadniona. Anglja i Ame­
ryka, prowadzać akcję taką u siebie, zdołała 
by w ciągu lat dwudziestu zmniejszyć śmier 
telność z gruźlicy o 50 do 60 procent. Podczas 
kiedy um ieralność na gruźlicę płuc w Stanach 
Zjednoczonych w r. 1906 wynosiła 141.7 na 
100.000 mieszkaęców. to już w r. 1920 spadła 
na 100,8. a w r  1925 nawet na 65.7. W jakiż 
to sposób zdołały Stany Zjednoczone osiągnąć 
taki sukces? Oto tylko dzięki powiększeniu l i ­
czby towarzystw  i poradni przeciwgruźliczych 
oraz powstaniu licznych sanatorjów  i szpitali 
dla chorych na gruźlicę. W  r. 1904 St. Zjedno­
czone posiadały 23 tow arzystw a przeciwgru 
źlicze. a w r. 1922 było ich już ponad 1100. — 
Liczba sanatorjów  i szpitali dla chorych na 
gruźlicę w r. 1904 wynosiła 96. poradni — 26 
a w  r. 1922 liczba sanatorjów  i szpitali wzro­
sła do 700. poradni do 550.

Ten szybki rozwój lecznictwa i zapobiega 
ola gruźlicy musi być dla uas wzorem. W

Polsce bowiem, według obliczeń Polskiego 
Związku Przeciwgruźliczego, um iera rok ro­
cznie na gruźlicę 78,500 osób. a chorych grużli 
czych jest dziesięciokrotnie więcej. Czas n a j­
wyższy zmniejszyć tę klęskę społeczną do m i­
nim um . W r. 1924 akcja zwalczania gruźlicy 
w Polsce została zjednoczona w Polskim Zwią 
zku Przeciwgruźliczym.

Odtąd datuje się jej szybki rozwój: podczas 
kiedy w r. 1922 ilość towarzystw przeciwgru­
źliczych wynosiła 15. a poradni 37. to w r. 1929 
było już towarzystw 161, a poradni 281. ohe- 
cnie zaś liczba ich jest jeszcze większa i do­
chodzi prawie do liczby potrzebnych. Nieste­
ty praca poradni jest bardzo ograniczona 
przez brak pomieszczeń dla chorych na gruźli 
ee w zakładach leczniczych i zapobiegawczych, 
których rozwój w Polsce jest wysoce n ie­
współmierny. Poradnia, rozpoznawszy u zgła­
szającego się chorego gruźlicę, wymagającą 
leczenia, nu ma go gdzie umieścić. gdvż miejsc 
w szpitalach i sanalorjach dla gruźlików po­
siada Polska bardzo mało. Pod tym względem 
jesteśmy daleko w tyle poza innenii krajam i 
cywilizowanemu Ponieważ zaś skarb pań­
stwa nie rozporządzą sumami, polrzebnemi 
na szybkie wybudowanie odpowiedniej ilości 
sanatoriów  i szpitali, wobec tego musimy n a­
śladować zagranice, gdzie wielkie szpitale i 
sepntoria powstają z funduszów7 społecznych 
Co -roku urządzane są tani tak zwane „dni 
przeciwgruźlicze", w czasie których odbywa 
sie zbiórka droga sprzedaży specjalnego zna­
czka. W  Stanach Zjednoczonych sprzedaż te­
go znaczka Łtała się akcją narodową. Każdy 
obywatel uważa lam za swój społeczny obo-

M a  tik
Pamiętajcie tg  dać  w y ła c z ie :
- tlYGENOL ;

M- ***** '.puder d I a / d z i ę,c fc&fi-

wiązek złożyć dobrowolny datek na walkę z 
gruźlicą przez zakupienie. znaczka. Nie chowa 
lego znacka do biurka, lecz m anifestacyjnie 
przylepia go do listu, wszelkiej koresponden­
cji, do paczek w sklepie i t. p. To też w r. 1926 
dochód z tej sprzedaży w Stanach Zjednoczo­
nych wynosił 5 m iljonów dolarów; w tymże 
roku we F rancji zebrano 2 m iljony franków, 
a już w7 r. 1927/28 zebrali Francuzi na walkę 
7. gruźlicą w czasie „Dni przeciwgruźliczych" 
— 14 milj. fr.

W Polsce sprzedaż znaczka Polskiego Z w ią­
zku Przeciwgruźliczego rozpoczęła się w roku 
1926. Wzrost dochodów z roku na rok przed­
staw ia się następująco:

Rok 1926 — zł. 25.630.
„ 1927 — „ 63.724 ,
„ 1927/28 — zł. 87.793
„ 1928/29 — zł. ",78.805.

Cyfry te świadczą, że zrozumienie dla wałki 
z gruźlicą wrzrasla w Polsce z roku na rok. — 
Uprawnia to do nadziei, że i w  Polsce p o w s ta ć  
ną wkrótce nowe szpitale i sanatorja dla cho­
rych na gruźlicę, którzy z tą chwilą przestaną, 
rozsiewać zarazki wśród zdrowych członków 
swvch rodzin i otoczenia, a znalazłszy się W 
dobrych warunkach bytu, pod o p ie k ą  l e k a r ­
ską.' wrócą szybko do zdrowia i do swych w a r  
sztatów pracy, od których oderw ała ic h  —  
wróg ludzkości — gruźlica.

C d ccw lid z i redakcji:
STA ŁY  C Z Y T EL N IK  J .  K., K RA K Ó W : N a tu ra l­

n ie, że je s t to s tan  w yleczalny  i nie p rzeszk ad za  
n a łżeń stw u  D EBO RA : 1) N ac ie rać  sk ó rę  g łow y  
codziennie  sp iry tu sem  sa licy low ym  2) P rz e p isa n ie  
o dpow iedn iego  le k a rs tw a  m ożliw e je s t ty lko  po 
zbadan iu  p rzez  lek a rza . C Z Y T EL N IC ZK A  N. 
D ZIEN N IK A  NR 17: 1) Z asy p y w ać  p u d re ir  z lan- 
noform em  (na recep tę  lek a rza ); m iędzy dw a o sta ł 
r.ie palce m aść borow a. 2) Ntc p rócz  ■— farby. 3) 
Z łuszczyć cerę  p rzez  k itka energ icznych  naśw ie  
tleń lam pą k w arco w ą . LO LA . Ju ż  ra z  udzieliliśm y 
P an i odpow iedzi 1) N ie da się to  zgóry  usta lić , 
a le  trzeba- się liczyć z te rm inem  conajinn ie j k itko  
m iesięcznym  2) W skazane w łaśn ie  noszenie w 
dzień, a nie w  nocy. Pończocha gum ow a b ard zo  
obcis ła  nie może się zesunąć. ZM A RTW IO NA  H. 
TA R N Ó W : Myć tw a rz  g o rą c ą  w odą i m ydłem , w  
c iągu  dn ia  2—3 razy  zm yw ać rozcieńczoną w odą 
k o lonską  W ieczorem  p a ró w k a  nad naczyniem  z 
g o rącą  w odą i w yciśn ięc ie  w ąg ró w  S tosow an ie  
jak ich k o lw iek  m aści czy k rem ów  je s t — w obec 
tłu s to śc i c e ry  —  szkod liw e ZRO ZPA CZO N A  D. M.
1) P o lecan ie  śro d k ó w  tak ich  je s t n iedopuszczalne  
i u s taw o w o  w zbron iono . 2) K onieczne. TARNO- 
W IA N K A  35: T o  zależy  od stopn ia  zw ężenia  m ie­
d n icy  i może być zao rd y n o w an e  ty lk o  p rzez  le ­
k a rz a , k tó ry  to  naocznie stw ierd z i. N IE D O ŚW IA D ­
CZONA: N iem a to  zupełn ie  w pływ u  na p łodność 
w  p rzysz ło śc i ECB A O T K A FU O T- M oże to  is to  
tr.ie być następ stw em  odm rożen ia  a le  obok tego  
w chodzą w g rę  i inne m ożliw ości (zm iany  n e rw o ­
w e tzw  „v aso m o ło ry czn e“ a lb o  też  s iln a  anem ja) 
N a w sze lk i w ypadek  rad z im y  n ag rz e w a n ia  d ia- 
te rm ją  lub  w  b rak u  tych g o rące  i zim ne kąp iele , 
nap rzem ian  po k ilk a  m inut P ozatem  m asaż  rą k  i 
c iep łe , w e łn ian e  ręk aw iczk i W  ra z ie  s tw ie rd ze ­
n ia  anem ji konieczne .o czy w iśc ie  odpowiednie le ­
czen ie  R O D Z IN K A : 1) D je ta  bez m ięsa. Dozwolo­
ny n ab ia ł, ja ja . ja rzy n y , chleb, ow oee, węglowo­
dany i tłuszcze. 2) Może, to trzeba jednakowoż

i m yśleć także  o bó lach  m ięśn iow ych  w zg lędn ie  
! reum atycznych , 3) T y lk o  w  doi pogodne, u iew d - 

go tne  4) N a to  m oże ty lk o  odpow iedzieć le k a r*  
ch o ró b  dziec ięcych  i to  po  zbadaniu . 5) Z upka g ry ­
sikow a na ob iad ; poza tern o w sian k a  lub ku k u ry - 
dz iairka na m leku R azem  ilość  p łynów  nie p o w in ­
na  p rz ek raczać  l i t r a  na dobę. 6) Nie. 7) S p ró b o ­
w ać zm iany  d je ty : ow oce, ja rzy n y , kom poty, miód, 
k w aśn e  m leko lub  lak to l 8) D użo ruchu , g im n asty ­
ka, un ikać  p o k arm ó w  m acanych i słodkich . MIMO­
ZA: Je s t to  m ożliw e ty lk o  w tedy , jeśli pop rzedn io  
nie w szy stk o  dokonało  się kom pletn ie . B liższych  
szczegó łów  z zrozum iałych  przyczyn nie m ożem y 
om aw iać . ŻYDOW SKI SPO R T O W IE C  T U R Y ST A :
1) U reg u lo w ać  życie p łciow e, sk o ro  inne śro d k i 
nie sk u tk u ją  2) Może d o p row adzić  do  w y cze rp a ­
nia n e rw o w eg o  i fizycznego N IE C IE R P L IW Y : 1) 
T o  zależy <>d ilo śc iow ego  oznaczenia w y d a lan eg o  
k w asu ; naogó ł jednak  m ożna no to  p a łrzeć  ja k o  
na ob jaw  n ieszkod liw y . 2) Zależy od d je ty , jak o śc i 
spożyw anych  p o k arm ó w ; d la teg o  też w y stęp u je  
po  obiedzie. 3 )0  radyka lnem  usun ięc iu  r a z  na zaw ­
sze m ow y niem a T rzeb a  c iąg le  o tern p am iętać , 
s to su jąc  się do rad . udzielonych pod „R odzinka" 
punk t p ie rw szy  4) N ie m ają  w p ływ u . N IE S Z C Z Ę ­
ŚL IW A  K R A K O W IA N K A : 1) J a k  P an i sam a w i 
dza, w y licza jąc  ty le  m ożliw ości, (a są  jeszcze i in ­
ne). p rzyczyny  m ogą być n a jro zm aitsze , a od u- 
s ta len ia  tychże zależy  i leczenie. Bez zbadan ia  je s ł 
to  n iem ożliw e. J e ś li  k ręp u je  się  P an i m yślą  o b a ­
d an iu  przez  m ężczyznę, to  są  p rzecież  do  dy sp o zy ­
cji kobiety- le k a rk i, k tó re  w  niczem oie u s tęp u ją  
lekarzom . 2) Nie. z oerą  n iem a to  nic w spólnego. 
SY M PATY K  „D Z IE N N IK A " Z U L K A R M ELIC ­
K IE J : 1) J e s t  to  s p ra w a  n e rw o w a : u w ażam y  kon­
su ltac ję  le k a rz a  chorób  n e rw ow ych  za pożądaną.
2) P u d ro w a ć  ręce  obficie k ilk a  razy  dziennie  za- 
sypką  z tanno lo rm em
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DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcji! Dra HENRYKA LESERA

Ze sportu żydowskiego
LoWY, znakomita rekordzistka Hafcoahu wie 

deńskieg-o , ustarow iła now y rekord austrjacto 
na 500 mir. stylem dowolnym w  czasie 8,06.2 
mim.

BOKSERZY MAKKABI WARSZAWSKIEJ po
czynili ostatnio wielki© postęipy. Zwyciężyć oni 
zespół Skry, a poza tem w  trójmecztu z  Polonia 

Skirą uzyskali pierwsze miejsce.
WALNE ZEBRANIE STOŁECZNEJ MaKKa-

BI b y le  bardzo buizkwe. Z powodu silnej opo­
zycji młodszych członków, domagających się 
zmiany kierunku pracy i odpowiedniej repre­
zentacji w zarządzę ogólnym klubu, doszło dó 
secesji ze zebrania pewnej grupy członków, 
których postulatów nie chciano uwzględnić 

DRUŻYNA PINGPONGOWA LWOWSKIEJ 
HASMONEI zdobyła wielkie sukcesy w Łodzi, 
zwyciężając trzj krot.me w meczach z Kadimah 
■: Hasn oneą łódzką, oraz Makkabi Pabianice- 

KAHAN, reprezentacyjny pomocnik T ury­
stów  łódzkich, ostatału Legji warszawskiej, —

przeszedł do W arty  częstochowskiej.
DOKONANA JUŻ FUZJA MIĘD7Y ŻTGS A 

WARTA w Częstochowie rozbiła się na tle 
spraw  finansowych.

EWA WARSZAWSKA organizuje dwutygo­
dniowy kurs narciarski w Krynicy dla żydow­
skich instruktorek cd dnia 23 grudnia do 6 sty  
cznia.

KURS GIMNASTYCZNY INSTRUKTORSKI 
ŻYDOWSKI organizuje na przeciąg dwu tygo­
dni Oddział Polski Weltverbandlu Makkabi w 
W arszawie.

MAKKABI KRAKOWSKA pozyskała ostatnio 
olbrzymią ilość nowych członków. Szczególnie 
sekcja n a rca rsk a  zaznacza wielką cyfrę wpi­
sów nowych-

CIĘŻKO ATLECI ŁÓDZKIEJ BAR KOCHBY, 
zmari mistrzowie W ajngarter i Minc poprawili 
znowu znacznie swe rekordy polskie w dźwiga 
mu ciężarów.

Spcrt zim o w y
DWIE DRUŻYNY KANADYJSKIE 

W EUROPIE.
W edług informacją pism amerykańskich, do 

Europy w ybiera się obok drużyny akadem ic­
kiej Mamłoba jeszcze drużyna kombinowana z 
graczy Mubdw w Toronto i Montreal. Drużyna 
Manifc ba otrzym ała m andat reprezentow ania 
barw  Kanady na hokejowych m istrzostwach 
św iata w Krynicy. Jednocześnie dowiadujemy 
się. że przyjazd am erykańskiego reprezentacyj 
negu zespołu hokejowego do Krynicy jest nie- 
ftnol zdecydowairy.

ST AD JON SPORTOWY W KRYNICY.
Btockmra stadjonu sportow ego w Krynicy 

postępuje w raźm« m •tempie, przyczem  część bu 
dynków będzie już wykończona na 20 b. m. Sta 
$ o o  otoczony będzie czterem a trybunam i k ry­
tom! na ogólną ilość 4.000 m ejsc. Pod trybuna­
mi mieścić się będą pokoje dla zawodników, 
omywaJnfe, natryski p o cz tą  telefon, telegraf, 
megafony, radjo i  t  i ,  * w  budynku klubowym 
urządzone będi kasy, bufet, kancelaria, kuch* 
M , magazyny, gaWoeł lekarski i Ł d.

SZWECJA I RUMUNJA NA MISTRZO­
STWACH HOKEJOWYCH ŚWIATA 

W KRYNICY.
W  prasie zagranicznej ukazały się ostatnio 

wiadomości, że Szwedzki Związek Hokejowy 
postanowił zgłosić swą drużynę reprezentacyj­
ną do tegoroznych mistrzostw świata, które — 
jak wiadomo — rozegrane zostaną w  Krynicy 
między 1 a  8 lutego 1931 roku.

PZHL dotycEc ras nie o trzym ał oficjalnego 
potwierdzania tej pogłoski, gdyby jednak oka­
zała się ona praw dziw ą, Krynica ujrzałaby po 
raz  pierw szy nkstartu jącego od sześciu lat w  
mistrzostw ach św iata europejskiego mistrza 
olim p ijsk iego z 1928 roku, znakomitą drużynę 
szwedzką. Reprezentacja Szwecji w ybierana 
jest z obszernego rezerv.*oaru doborowych gra 
czy, w śród których specjalną m arkę posiadają 
zawodnicy klubu Góta (Stockhołm), uważanego 
przez Małoczka za najlepszy zespół Europy

Jednocześnie Federatia Romana do Sporturi 
de lam a, opiekująca się w szystkem i sportami, 
aimowemi w Rumunii, zgłosiła na mistrzostwa 
swą Tep ,-ezentacdę hokejową. Rumnnja w świę­
cie hokeistów stanów wielką n iew idom a po- 
-few aż nie uczestniczyła dotychczas ani razu 
w m istrzostwach świata i rozegrała mało spo­
tkań m iędzyrarodf wyeh. Ostoją hokeju rumuń 
sk ego jest B ukareszt

Zgłoszenia Szwecji, R»munj: i oczekiwany u- 
dział Stanów Zjednoczonych A. P. są dowodem, 
że PZHL z nie zwykłem szczęściem w ybrał 
rok przedolimpijsk- dla zorganizowania pierw­
szych w Polsce mistrzostw' świata. W szystkie 
kraje, które w sporcie tym mają coś do powie­
dzenia. pragną na terenie Krynicy zm erzyć po 
raz pierwszy swre siły i zorientować się w szan 
sach w Lakę Placid. Zręczne posunięcie PZHL 
rozwinęło turniej krynicki do rozmiarów naj­
wspanialszej imprezy w dziejach hokeja św ia­
towego.

POMOCNICZE BOISKO HOKEJOWE 
W KRYNICY.

W obec zwiększającej się stale liczby zgło­
szeń na mistrzostwa hokejowe świata w Kryni­
cy (1—8 lutego 1931 roku), PZHL telegr li cznie 
zw rócił się dc Krynicy o  przygotowanie jesz­
cze jednego (trzeciego) boiska hokejowego, o 
charakterze pomocniczym. O rganizatorzy oba­
wiają się, że wykończone uprzedno dwa boiska 
(reprezentacyjne i boczne) He podołają wzmo­
żonemu zapotrzeocwaniu na treningi kilkuna­
stu reprezentacyj państwowych.

Trzecie boisko mieścić się będzie naprzeciw­
ko stadjonu głównego po drugiej stronie ul. Do 
jazdowej, prowadzącej do pensjonatu „Lwi- 
gród“.

POMIESZCZENIE DI A PRASY W KRYNICY.
Zakład zdrojowy w K ry n cy  postanowił od 

dać na czas m istrzostw hokejowych świata do 
dyspozycji przedstawicieli prasy zagran iczn ej  
i krajowej lewe skrzydło Nowych Łazienek. — 
W  tein sposób uczyniono zadość jednemu t  naj­
ważniejszych postulatów dziennikarzy.

Pomń szczenią w  Nowych Łazienkach odzną- 
czajć się w ielką wygodą a nawet komfortem. 
U a  usprawnienia pracy sprawozdawczej w 
tym samym gmachu mieścić się będzie biuro 
prasowe, czytelnia, pokoje klubowe ’ t  d.

REPRE7ENTACJA HOKEJOWA ANGLJ1 
CHCE GRAC W POLSCE.

Angielski Związek Hokejowy wyraził chęć 
rozegrania w drodze na rr strzostw a świata w 
Krynicy (1—8 lutego 1931 roku) spotkania z 
teamem polskim Bardzo ciekawy ten mecz doj 
dzie przyt>us z d a ln ie  do skutku w ostatnich 
dniach stycaaia na sztucznym torze w Katów 
cach.

Reorganizacja sportu 
polskiego

Na odbytem ostatnio zebraniu Zarządu Zwią­
zku Związków, po przedyskutowaniu referatu 
płk. Glabisza „Ujemne i dodatnie strony kantor 
któw sportowych z zagrancą**. zostały  przyję­
te następujące wnioski: 1) Nad kontaktami z  za. 
granicą trzeba roztoczyć ścisłą kontrolę i zwoi 
czać przedwczesne lub nadmierne ambicje nie' 
których zwią.-ków i klubów. 2) Subwencjono­
wać tylko takie imprezy, które są korzystne 
dla propagandy Polski zagranicą, względnie da 
nego sportu w kraju, 3) P rzeciw dzułać zby t 
częstym lub zbyt długim wyjazdom w ybit­
nych zawodników zagranicę. 4) Przeciw działać 
sprowadzaniu drugorzędnych przeciwników do 
Folski. 5) Przeciwdziałać jednostronnym kon­
taktom, wyciągającym tylko pieniądze z kraju. 
6) Dołożyć starań, aby większość spotkań m ę- 
ćzynarodowych przestała być deficytową.

W sprawach powyższych postanowiono: a) 
W ystosować okólnik do P. U. W. Fm, Mimst. 
Spraw Zagrań, i wszystkich Związków, zw ra­
cający uwagę na szkodliwość nadmiernej ilości 
zaw odów ; b) ukrócić „dzikie*4 subwencje.

Dyskusja nad referatem redaktora Sikorskie­
go o pras ę sportowej w Polsce (bolączki i śro­
dki zaradcze) odbędzie się 9 stycznia roku przy1 
szłego.

PROJEKTY REORGANIZACJI ..DNI*
P. Z. P. N-u“.

Mjr. Jacheć wniósł projekt reorganizacji 
„Dn«a P. Z. P- N.-u“, którego główmemi zasada­
mi są: 1) w województwach zachodnich sil­
niejszych odbywają się mecze rywali lokal­
nych, jak na przykład. Craoovia—V, sła, Polo- 
njia -Legia; 2) w województwach ws.nodnich 
— słabszych odbywają się mecze rmędzyokrę- 
gowe, mające większe znaczenie propagando­
we-

Natomiast płk. Glabisz proponuje gry o  mi­
strzostw o okręgów o puhar honorowego preze­
sa P- Z. P. N~u (p. Certnarowąskiego); w tych 
rozgrywkach biorą udział reprezentacje okrę­
gów.

Debra lokafa Polski tofród mocarstw 
lekkoatletycznych

Dzienniki szw edzke ogłaszają klasyfikację 
państw według tegorocznych sukcesów między 
narodowych w lekkiej atletyce. S tatystyka jest 
naogół «ibjektywr.a i możnaby zaledwie sprze­
czać się w niej o  drugorzędne szczegóły Pol­
ska zajmuje według tej klasyfikacji jedenaste 
miejsce na 22 państwa i w yprzedza między in- 
nemi Czcchuslowację, Danię. Rosję. Ausirję, 
Szwajcarię, Belgję i t. d.

l) Niemcy 1677*5 pki., 2) Finlandia 1642*5 pkŁ 
3) Szwecja 887 pkt., 4) Anglja 843 pkt. 5) Fran 
cja 560 pkt.. 6) W ęgry 456 pic .. 7) Norwegja 
337 pkt- 88) W łochy 331*5 pKt.. 9) Holandia 204 
pkt.. 10) Frhndja 160 pkt., 11) polska 137*5 pkt.. 
12) Dam ja 123*5 pkt... 13) Czechosłowacja 116*5 
pkt.. 14) Rosja Sowiecka 109*5 pkt-. 15) Austrja 
97*5 pkt.. 16) Estonja 91 pkt-. 17) Łotwa 5P*5 
pkt., 18) Grecja 16 pkt„ 19) Szwajcaria 13*5 
pkt 20) Rumunia 9 pkt.. 21) Belgja 8*5 pkt. 22) 
Jngosławja 4*5 pikt H szpanja, Bułgarja. Litwa. 
Turcja nie są wcale sklasyfikowane-

WALNE ZEBRANIE LIGI piłkarskiej w Pol­
sce odbędzie się 17 i 18 stycznia 

WALASIEWICZÓWNA znajduje się na 6'tem 
miejscu I s ty  najlepszy .h sportowców Ameryki. 
1) Jones, mistrz golfa, 2) Clarence de Mar 
mistrz maratonu. 3) Madison, rekordzistka św a 
ta w płjrwaniu- 4) Wiłls—Moody. mistrzyni te - 
nsow a świata, 5) Berlunger, mistrz w ielobp ' 
w y, 6) Stella Waish, tnisbzyni spriniów
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Celen liuikinęcia przerwy w wysyłce pisma,prosimy o ry ­
chłe c<*rcv ic rit prenumeraty ca nfestac styczeń 1931.

Otwarcie toru ItoKejcwego „KaKKabi*
Wfczorai wieczorem. zostać o tw a rły  nocny to r ho- 

kiejowy „M akkabi" w  obecność. tysięcznych  tlum ów  
Tor „MakkabŁ** p rzedstaw ia  się im ponująco. D osko­
nało oświetlenie potężnych reflek torów , rozjaśnia w 
zupełności cale boisko, co w  połączeniu z koloro- 
womd kostiumami hokojistów  stw arza  niezw ykle 
efektowne wjdows&kc.

Ma KKABI— W ISŁA 2:2 (1:1, 0 0. 1:1) 
P re rw sze  sp o tk a n e  nnrnieiu. orgaw izow nnrso  

p rzez  „M akikabi" V  sla . za w y ą:k cm Mak. »*V e 
go, w  kom plecie, ze sławmjim żmernacjon- lem. ;nż. 
Smoubkmm na czele. M akkabi bez Bergmanna.. Bal- 
dSngera i Sennego. Pom im o początku sezonu, ob i 
drutżyiny pokazał] v, <_aleY ładna grę. Ora zespołów  
jeoit jednak jeszcze oparta  na iedtnostkach. W isła 
p row adzi ca łą  grę  przez Stcutaka, M akkah! przez 
Brenm era. Do poziom u sw ych partnerów , jakkol­
wiek jeszcze w ielka jest różnica, do rasta ją  iedyn e 
G ensor i B alcer. P o ra tem  tir leży w yróżnić  d o s ls a a  
Jego b ram karza  M akkabf B erg lera . B ram ki strzel':! 
d la Maklkabii: B renner i R osner, dla W isły  Michalik 
li JeJski. Sędzia p. w r .  S ze rtu c .

SOKÓŁ— LEGJA 1:0 (0:0. 1:0)
O ra słabsza niż na poprzednim  meczu Najlepsi 

b ram karz  I egji. K łaput i J a s :ń sk : z Sokoła. Dobrze 
sędziow ał p. Żeberko.

CRACOVIA— MAKKABI W ISI A—SOKÓŁ 
Jn tro , w e w to rek , o godz. 7. w ieczór odbędą się 

pow yższe  rozg ry w k i hokejow e n.a to r ze ..M akkabi" 
jako dalszy  ciąg tuirnieiu ..M akkabi“ . D oskonałe 
wynik: C racovi w K atow i ach (z L eg :ą w arszaw ska

2:2 ) o raz  ładna gra Makk/abi., Sokoła 1 W isły  na 
w czorajszych  m eczach, czynią pow yższe  spo tka­
nia bardzo zajmującemii. W szystk ie  d rużyny  w ystą  
pią w  sw ych  najlepszych składach.

MECZ P IN G PO N G O W Y  MAKKABI—CRACOY1A
9:3

W dniu w czorajszym  rozegrały  d rużyny  poig-pon 
gow e pow j zszy.. h klubów , mecz m iędzyklubow y 
zakończony w ysoką w ygraną M akkabi, k tó ra , za w y 
jątkiem gier m ieszanych, w ygrała  w szystk ie  spotka 
tlla. Wyn.ikii poszezególynch party j były następu­
jące:

Lwchtig (M) — Żukowski (C l 7:9, 9:7, 6:2,
H erm an (M) — Kopf (C) 6:2. 6:4.
W eissb latt (Mo — W ortm an (C) 6:3, 8:6.
Friedm an (Ml — Paleczny  (C) 6:2. 1:6. 6:2.
S-checkówna (m ) — C zerska (C) 6:4 0:6. 6:4.
Bekrowlozć-wa (nMl — B rzezińska (C l 6:1. 6:1-
Sckecków na, Konngoldóc ifr C zerska, B rzezińska 

6 :2, 6 :1.
W eibslat, H irs z p u n g  — Żukowski P aleczny  6:2. 

8 : 6 .
Żukowski. Birzezif ka  — W eissbiat. „R am ona" 6:2 

2:6, 6:4.
C zerska. Kopf — prhC'.kówmas Lichtijr 7:5. 6:3.
C z e s k a . Kopf — K om gnldów na H erm an 6:4. 

1 :6, 6 :2.
MECZE PIN G-PON GO W E

M akkabi II. — Siła 7:ft. W akkab' n . — H aglbor 
komb. 5:2. M akkabi 11. - ŻTS 4:3.

I
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N A D E S Z Ł Y
0SYAYHIE, RMtOEISZE, WYKWINYKE MODELE SEE0HUI
Obecnie d o  ns bycia w sklepach detal licznych

W schót 
słońca 

7. m. 42

iii 7
iiu<i( iu ItkuJi.

Grudzśeń
22

Poniedziałek 

2 T hebot 56SI

Zacbód
s ło ń c a

3. tn. 26

D E P E S Z E  H E B R A JS K IE  D O Pl SZCZONE DO 
RU C H U  T EL E G R  A PIC ZN EG  O.

M in iste rs tw o  poczi lo leg -n fow  z.iw indom ilo  u- 
rzędy poczLowe, że ul należ)*śta .w i:ić  p rzeszkód  
w  p rzy jm o w an iu  tut .'g ram ów  pi j.rn y .ii w języku  
h eb ra jsk im  li te ra m i laeiiisk iem i. Języ k  h eb ra jsk i 
dopuszczony  jes t n ie ly lko  w obrocie  w ew nętrznym i 
a le  i m iędzynarodow ym

PO C IĄ G I TO W A R O W E W STRZY M A N E 
NA OKRBS ŚW IĄ TEC ZN Y .

M in is te rs tw o  kom un ikacji w y d a ło  za rząd zen ie  
w strzy m an ia  ruchu  pociągów  to w aro w y ch  w O- 
k re s ie  św ią t od godt 18 d n ia  24 bm. do  godz. 6. 
d n ia  26 bm.. z w y ją tk iem  poc iągów  p rzew ożących  
p ilne  tra n sp o r ty  w o jsk o w e  z ludźm i, ład u n k i u le ­
g a jące  szybkiem u psuciu o ra z  żyw y in w e n ta rz  
P rzed s ięw z ię te  będą odpow iedn ie  śro d k i w  celu 
zabezp ieczen ia  od k rad z ieży  pociągów , z a trz y m a ­
nych w  d ro d ze  na czas  p rz e rw y  ruchu.

(

— ŚW IĘ T A  W  U R ZĘD A C H . W e w szy stk ich  u- 
rzędach  pań stw o w y ch  czynności trw a ć  b ęd ą  w 
środę. 24 bm tj. w  W ig ilję  do godz. 12 w  południe. 
N o rm aln e  za jęc ia  rozpoczną się w e w szy stk ich  u* 
rzędach  27 bm.

W  dniu  24 bm. k a sy  P. K. O  będą czynne d la  
pub liczności do  godz 11 rano .

B iu ra  K asy  O szczędności m iasta  K rak o w a  i Za­
k ład u  Z astaw n icezg o  będą o tw a rte  w  d o łu  24 bm. 
ty lk o  d o  godz 11-tej p rzed pphtdniem .

—  O P Ó L  P k u C E N T  PO D R O ŻA ŁO  W  r JS T G  
PA D Z IE , K om isja  L o k a ln a  d la  b ad an ia  zm ian  k o ­
sz tó w  u trzy m an ia  w  K rak o w ie  złożona z p rzed ­
s taw ic ie li rządu , o rg an izacy j robo tn iczych  i p rze- 
m ySiow ców  u s ta li ła  na posiedzen iu , odbyłem  oue- 
gdaj, że k o sz ta  u trzy m an ia  ro d z in y  p raco w n icze j 
złożonej z 4 osób  w  m iesiącu  lis to p ad z ie  w  p o ró ­
w n an iu  z p aźdz ie rn ik iem  zw ięk szy ły  s ię  o 0*50 p ro ­
cent.

— BAN KN OTY  10 ZŁO TO W E. M in is te rs tw o  
poczt i te le g ra fó w  p o lec iło  podw ładnym  urzędom , 
aby  p rzy  u sk u teczn ian iu  w sze lk ieg o  ro d za ju  w y­
p ła t  w y d aw a ły  pub licznośc i a ż  do  o d w o łan ia  
b a n k n o ty  p rzew ażn ie  20-złołow e. o g ran icza jąc  w y ­
p ła tę  b an k n o tam i 10 zło tow em i. B an k n o ty  ló z ło to -  
w e na leży  w y d aw ać  na w y ra ź n e  życzenie pub licz­
ności w  m ożliw ie na jm n ie jsze j ilości, z a s tę p u ją c , 
je  m onetą s re b rn ą , lu b  b an k n o tam i 20 zło tow em i.

— Z E Z R Y  C nA L U C O W E J. S e k re ta rz  E zry  cha 
lucow ej to w  K aro l M iiller odw iedza dziś w  ponie­
d z ia łek  T arn ó w .

— S. K. A. „EM IJNAH". D ziś w  pon iedzia łek  o 
godz 20130 k o nw en t w  lo k a lu  O r f  Sjon. S tradom  
15 A H  sa p roszen i o przvbvcie.

— ZE  ZJED N O CZEN TA  K O B IE T  ŻYD OW ­
SK ICH. D ziś w  poniedzia łek  o godz. 5 30 popoł. 
pesiedzenm  W vdzia łu  S p raw v  bard zo  w ażne

— Z TEATRU" TM J . SŁO W A CK iEG O . Dzdś i 
ju tro  po cenach zniżonych. św ie tna  kom edja s a ty ­
ryczna P a g n o l‘a „P an  T o p az“.

KOMUNIKAT SEK CJI NARCIARSKIEJ MAKKABI 
KRAKÓW

W yjazd uczestników na obóz narc iarsk i w  R ałczy 
nastąpi dnia 24 bm. o godżnnw 14.15 bezpośrednim  
w agonem , bez przebadan ia . Zbiórka pirzed głów nym  
dw orcem  osobow ym  o g odz inę  13.45. PninlkitualTie 
przybycie  konieczne ze -względu na z a k u m o  w spół 
negc b io tu  zniżkowego.
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Jakoś zdaje s i ł  aifct jeszcze zbyt poważn e nie 
myśli o zbliżających się w ystaw nych balach se­
zonu. za wyjątkiem chyba wielkich domów to­
warowych, które silą się bezustannie, by ska­
mieniałym uśmiechem wydekoltow anych m ane­
kinów, skrzących się w jedwabiu i brokatach, 
przypomnieć przechodniom, że  czas pomyśleć 
o wieczorowej toalecie. W ięc gromadzą się ga­
pie, by poilirfować przez chwilę ze smukłą, wo­
skową damą z okna w ystaw ow ego. Dłużej za­
trzymują się tylko panie, zapominając o dziesią- 
tem przykazaniu, lecz wkońou i one zadow ala­
ją się cichem westchnieniem, najwymowniej­
szym  dowodem pustej kieszeni.

Każdy, kto choć krótko był w Berlinie stw ier 
dzić mwże, że elegancja, ta w ytw orna, dystyn­
gowana, zanika tu coraz bardziej z codzienne­
go życia, szukając przytułku za szybam i du­
żych. w ystaw ow ych okien.

Z gruntu zaś fałszywe jest w yobrażenie na­
szych domorosłych elegantek małop Iskich. że 
szczęśliwa córa stołecznego Berlina jest dosło­
wnie uosobieniem ostatniego krzyku nud.v Ni­
gdzie — chyba za wyjątkiem Paryża- g d zc  
spraw a przedstawia się jeszcze gorzej — kobie­
ty , ogólnie biorąc, tak złe się nie ubierają, jak 
Właśnie w Berlinie. Niejedną z moich szanow ­
nych czytelniczek dozna może bolesnego rozcza 
rowamia, niektóre prawdopodobnie zwym yślać 
łn i będą od ignoranta, zacofańca i t. p. Jakkol­
w iek jednak boleję sam nad tym ciosem, jaki za­
daję debkatnym paniom przez rozwianie ich u- 
rojeń o elegancji Berlina (Berlin i beN ńskie ko­
biety, to naturalnie jedno i to samo), to jednak 
muszę stwierdzać, że po Paryżu, zajmuje Berlin 
ifcugie miejsce pod względem nieelegancji.

Zaszedłem raz w Eerfinle do tak osławionego 
u nas .Jiaius Vałerland“. Miejscami rzeczyw 
(ście zew nętrzny przepych olśniewa. Lśnią ścia­
ny srebrzystą poświatą dyskretnie, nie krzyczą, 
mile pieszczą oko. Budynek mieści w  sobie w ła­
ściwie 8 różnych kaw iarń, z których każda u- 
łrzym ana jest w odimiennym stylu i przenosi ży­
wcem  skraw ek obcego krajobrazu na grunt be,r 
Bńskdego Potsdamerplatzu. W chodzę do t- zw. 
„Pheinterrasse" W  głębi, wśród misternie zmon 
towanych winnic i ruin zamków średniowiecz­
nych, wije się Ren w miniaturze. Muzyka gra 
tu ,Jjorelei“, kelnerzy w strojach z okolic nad' 
■reńskich obsługują z pewną udaną ociężałością. 
Potem  „Qrinzing“ — uroczy, rodzajowy obrazek 
wiedeńskiego przedmieścia, na drewnianych, z 
grubsza ociosanych stolikach — heuriger, a na 
estradzie kobieca kapela., której przewodzi Miz- 
ai z Prateru- W ,,Wiildwestbar“ grzmi oryginal­
ny murzyn na jazzbandzie, a w tureckiej ka­
wiarence. jakby specjalnie dla flirtu stw orzo­
nej, popija się kawę w pół mroku, na małych 
stołkach, delektując się bladem światłem pół­
księżyca, zawieszonego nad tekturową miniatu­
rą  Konstantynopola. Słowem; wszędzie koloryt 
lokalny, utrzym any z przesadną skrupulatno­
ścią. W „Oisteria" siedzieć można tylko na be 
czkach, a wina nalewa się do dużych glinianych 
dzbanów. Szkoda tylko, że te kokieteryjne gir­
lsy, przewijające się co pewien czas przez wszy­
stkie lokale budynku, psują wrażenie autentycz­
ności.

Ale te girlsy są może jedynymi przedstaw icie­
lami elegancji wśród tego przepychu a i to o 
tyle tylko, o ile termin .elegancja" da się zasto­
sować również do stroju, którego by i nasza 
pram atka Ewa zbytnio wstydzić się nie imr 
s ała- Irme. zwyczajno śmiertelniczki, brane by 
ły natomiast b a r d z o  solidnie j — bardzo gust j 
wnie. Któżby się w Po'sce ważył w nieodpo- i 
wiednlm stroju zajść do tak p erwszorzędnego 
lokalu? Tu takienii drobnostkami nikt się nie 
przejmuje- Nosi się to. co s ę  ma. Oto naprzy  
kład dwa modele: Nr. 1. Suknia z czarnego cre- 
pe romam, jasna pończocha, sportowy bucik, 
krołoru brązowego, rta niskim obcasie Nr 2. J a ­

sna, etaminowa suknia pow łóczysta, czarne poń 
czochy i czarny but.

Jakkolwiek z zasady nigdy się modzie kobie­
cej nie dziwię, wiedząc, że najkarkołomniejsze 
ekstraw agancje bywają często uważane za 
szczyt elegancji, to  jednak w tym wypadku i ja 
wyczułem, że coś tu nie na miejscu. A to jest 
właśnie dowodem, że nie jestem Berlińczy- 
kiem. Berlińczyk praw dziwy temu się nie dzw i, 
on na to wogóle nie zważa.

Ten zaś stan rzeczy jest raozej regułą, niż w y­
jątkiem. Kurfurstendamm wieczorem- Morze 
św iateł różnobarwnych, rozlane po błyszczą­
cym  asfalcie. Cudowna, gotycka ,,Gedachtnj's- 
kirehe", obok najwytworniejsze kino berlińskie 

1 „Gloria—Patast". Vornehm. A wśród tłumu spa- 
, ceruwiczów ani jeden w yszukany strój nie ude- 
! rza. W szystko przeciętne, codzienne, u nas po- 

wiedzianoby: prowincjonalne. Linja A—B, dep­
tak prześcigają pod tym względem Kurfursten­
damm bezsprzecznie.

Okrążam ruchomy mur automobilowy wcho 
dzę do „Romanisches C a fe “ . Tyle się o niem sły 

I szy ostatnio. Ognisko literatów, dziennikarzy,
I polityków, tak p iękne położone, w samem ser 

ou Berlina...
— Och, co za buda!
Nie r.adarmo żydow ska brać postarała się o 

odpow:edniejszą nazwę: Rachmunes Cafe.
No. przyznać należy, bawić się tak jak Paryż, 

Berlin n i e  umie. Mała kawiarenka na Boul. Mich. 
tętni siilneiszem życiem, niż jakiś przodujący 
berliński Cafe des W estens. czy Cafe Wien. — 
Moża naturalnie ' v Berlinie zabłądzić do t. zw. 
„Nepplokalu". jak naprzykład Kabaret Charlott. 
k tóry pod względem naciągania prześciga na­
w et . Trójkę" z Monitmartre‘u. Eimtriłt frei, ale

gehenna rozpoczyna się doj>iero później. Gardę 
roba -— 2 Mark: od osoby. Weiuzwang, a najpo-
dlejszcgo gatunku wina szlanka — Marek dw a­
naście.

A jednak^na ogół bawi się Beri u bardzo soli­
dnie. trochę na we: za o.ężk1' . Dlatego niebywa" 
łem w prost wz ęc.em cieszą się tu cygańskie 
kapele, rozchwytywane poprostu przez przodu­
jące kawiarnie Berlina. Zmuszają ociężałych z  
natury Berlińezykćw do wyjścia z siebie sad 
mych. wprowadzają życie, werwę, tempera 
rneot. Taki dyrygent cygańskiej orkiestr yw  Ca 
fe am Zoo, jest poprostu fenomenalny pod tym 
względem. Najczyststza cygańska rasa. Miota: 
się jak rozw ydrzony tygrys, a grą sw ą n a p ra w ­
dę porywa, oszałamia wprost, Dzielnie do trzy­
mują mu kroku bracia cyganie, od rom antyczne 
go cymbalisty, aż do arcynowoczesnego m istrza 
saksofonu- W re krew i w rą cymbały, tyle w  tej 
muzyce junactwa, tyle dzikiej fantazji, że ta  roz 
wichrzona, krucza czuprvna kapelmistrza zdaje 
się być naturalnem godłfm  tej pół—azjatyckie* 
muzykalnej braci.

W  „przerw ach" grają kozacy „Bublczki" po­
dobają się wprawdzie wciąż jeszcze publiczno­
ści berlińskiej, „Wołga" nastraja smętnie, me­
lancholijnie. A jednak bledną c  włóczędzy z  nad 
Donu wobec swych cygańskich rywali.

W pierwszym rzędzie grą swą w  iassyr bie­
rze cygan serca kobiece. Płoną niewieście oczy, 
pożerają każdy ruch kapelmistrzowslcej ręki. A 
on zdaje się być nieczuły na wdzięki kobiece, 
gra dalej, zajęty swemi skrzypcami, żyjący w 
tej chwili melodią i dla melcdji.

...A panie n-ie dają za w ygraną, co wieczór 
prawie zajmują miejsce przy stoliklu. niedaleko 
muzyki i — próbują szczęścia na nowo.

Najbardziej zaś z tego z a d o w o l o n y  jest —  wła 
ściciel kawiarni. Dr. H. Pieifer.

Berlin, w grudniu.

Technika w cyfrach
Dwa m iljardy  ludzi zamieszkuje obecnie 

glob ziemski (obliczenia Międzynarodowego 
Instytutu Statystycznego) z czego na doro­
słych mężczyzn przypada około 25 proc. P rzy j­
mując, iż żywa siła jednego mężczyzny odpo­
wiada 1/10 H. P. siły m echanicznej, o trzym a­
my siłę 50 mil jonów koni parowych (H P). L u ­
dzie ci m ają około 100 m iljonów koni, mułów
i zwierząt pociągowych, a więc dwa razy tyle 
siły żywej obcej, aniżeli wynosiła ich własna. 
Siła ta jest praw ie całkowicie wykorzystaną 
w rolnictwie, w trasporcie i częściowo w gór­
nictwie, natom iast przemysł i kom unikacja 
(koleje, żegluga wodna i pow ietrzna) posługu­
ją się siłą m echaniczną, dostarczaną przez mo 
tory.

Ileż ona wynosi? Znany statystyk, W łodzi­
mierz W ojtyński, obliczył, iż w roku 1926, 
znajdujące się na kuli ziem skiej motory repre 
zentowały siłę około 260 m iljonów H. P., z cze­
go na produkcję wypadło 125, na koleje 110. 
na żeglugę 225 m iljonów H. P. Jeżeli uwzglę­
dnim y podany przez niego wskaźnik wzrostu
3 mil jony H. P. rocznie, oraz pęd racjonaliza­
cji ostatnich lat, możemy śmiało wymienić 
280 m iljonów H. P„ jako cyfrę siły m echani­
cznej. którą ludzkość dysponuje obecnie.

W  czasie wojny próbował szwajcarski s ta ­
tystyk Saitzew obliczyć siłę m echaniczną' po­
szczególnych państw , co mu się wobec niedo­
stateczności statystyki w tej dziedzinie tylko 
częściowo udało. Obliczył on, iż w roku 1911— 
25 głównych państw  św iata posiadało 75 m i­
ljonów H. P. siły m echanicznej, z czego 80 pro 
cent przypadało oa motory pędzone parą wo­
dną. a zaledwie 10 procent na motory spalino­
we. Ogółerr, lokomotyw było wtedy na święcie 
VK m iljona o sile 100 m iljonów H. P., w żeglu­
dze pracowało: 5 m iljonów H. P. — we flocie 
wojennej a 20 m iljonów H. P. — w handlo­
wej. Razem wynosiła wartość siły m echanicz­

nej około 200 m iljonów koni parowych. W 
ciągu następnych 10 Jat (1911—1921), wzrosła 
la siła o przeszło 30 m iljonów H. P., przyczem 
bardzo ciekawy jest sam  charakter wzrostu, 
okazuje się, że tempo wzrostu liczby motorów 
parowych pozostaje daleko w tyle poza wzro­
stem liczby motorów wodnych i spalinowych, 
tak, iż można mówić o schyłku epoki m aszyny 
parowej.

T E A T R \  ŚWIETLNE DZWIEKOWP
A PO L L O : „N aszyjn ik  ':ró lo w e j‘ (D iana K a

tenne).
SZ TU K A : „P ie rw szy  pocałunek ' (G eorge

0 ‘B rien).
U C IEC H A : „Na S y b ir"  (F ilm  polski ze Sm osar- 

sk ą  i B rodziszem )
W A N D A : ^N a S y b ir ' (F ilm  po lsk i ze Srno

s a r s k ą  i B rodziszem ).
REPERTLAR KINOTEATRÓW .

CORSO: „T ajem niczy  je ź d z ie c ' (Jack  H olt,
G eorg  B ancrow )

W A R SZ A W A : „R apsod ja  w ę g ie rs k a ' (L ii Da- 
gow er. W illy  F ritsc h , D ita PaN o).

CHCESZ OTRZYMAĆ 
PO SA D Ę? Musisz uki r: 
czyć  krursy fachow e, kc 
respotidenc., im profeso 
ra  S ek u ło y jcza . W arsza 
w a, Żórawća 42. Kursy 
w yuczaja  lis to w n e : bu 
chalterji. rachunkow ość 
kupieckiej, koresponden 
cjd handlow ej, stettogra 
fji. nauk handlu, p raw a 
kaligraf/i p isania na m a­
szynach, towairoznaw 
stw a, angielskiego, fran 
cuskilego niem ieckiego 
p isow ni gram atyka pol­
skiej, u raz  ekonomii. P r  
skończeniu św iadectw : 
Zadajcie p rospektów .

392ba

LEKCYJ w zakresie 
szkół pow szechny .b  ni i  
szego gimnazjum udziela 
absolw ent gim nazjalny 
W  aćom ość pod „Sin 
mne warunki'* do Adrr. 
„N. D ziennika" 3310

LEKCJE TRYKOTAR 
STW A RĘCZNEGO <pu 
o w ery  czapeczki najm- 
dniejsze) tkaniny, ten t 
ryfki, filety. Zgłoszeń 
„EMKA“ . Zakład haftu 
endlowaniia, — ul. Pedz 
chów 3.

UNDERW OOD m aszyna 
do pisania prawdę nowa, 
okazyjnie do .sprzedania: 
G ross, W olnica 9 4015*
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